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Serdeczne spotkania społeczeńst w a! 
polskiego z gośćmi radzieckimi
(f) Serdeczną manifestacją 

budowniczych kom binatu Nowa 
Huta na cześć przyjaźn i pol­
sko - radzieckiej 1 przodującej 
k u ltu ry  Zw iązku Radzieckiego 
stało się spotkanie załogi z a r­
tystam i Moskiewskiego Teatru 
im . Mossowieta. Na spotkanie 
przybył konsul Zw iązku Ra­
dzieckiego N ik it in .

W tym  samym dniu inną 
grupę artystów  Teatru im . Mos­
sowieta przyjm owała młodzież 
szkól krakow skich  w  sali Tea­
tru  Młodego Widza.

*
Serdecznie w ita n i przez przed­

s taw ic ie li mas pracujących przy­
b y li do W rocław ia bawiący w  
Polsce z okazji Miesiąca po­
głębienia przy jaźn i polsko - 
radzieckie j, członkowie dele­
gacji W OKS. W  dn iu 18 bm. 
w y b itn y  filozof, członek A k a ­
dem ii Nauk ZSRR G. P la­
tonów m ia ł w ykład dla studen­
tów  Wyższej Szkoły Rolniczej 
pt. „M ate ria lizm  dialektyczny 
a biologia m iczurinowska“ . Pro­
fesor Państwowego Ins ty tu tu  
Sztuki Teatra lne j P. M arkow  
spotkał się z a rtys tam i scen 
wrocławskich.

Wieczorem P. M arkow  i G. 
F ła tonow  obecni by li na przed­
staw ieniu oper „Janek“  i  „V e r­

bum  N obile“ .
&

Serdecznie w ita ła  młodzież 
szkolna W arszawy-Pragi przy­
byłego na spotkanie z nią w y-

bitnego pisarza radzieckiego, 
dwukrotnego laureata Nagrody 
S ta linow skie j — Aleksego Sur- 
kowa.

Około 400 przodujących ucz­
n iów  i  uczennic 45 szkół pod­
stawowych Pragi zgromadzo­
nych w  sali teatru „S tud io“ Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Tea­
tra ln e j z w ie lką  uwagą i zain­
teresowaniem słuchało słów zna- i 
nego literata. M ów ił on o w ie l­
k im  znaczeniu dobrej książki w  ! 
wychowaniu I kształtowaniu ! 
światopoglądu młodzieży.

Odpowiadając na pytania dzie­
ci poeta radziecki w  serdecznej 
bezpośredniej rozmowie w y jaśn ił 
młodzieży, na Czym polega, jego 
praca jako  redaktora tygodnika I 
„O goniok“ , ja k  sam pracuje, jak 
tworzy.

W części artystycznej zespoły 
szkolne w ystąp iły  ' z ciekawym  
repertuarem  polskich i radziec­
kich pieśni, deklam acji i tań­
ców.

*
(f) 18 bm, w K lu b ie  L ite ra ­

tów  w  Warszawie gościł znako­
m ity  pisarz radziecki A :  Sur- 
kow, przybyły z okazji Miesiąca 
pogłębienia przyjaźn i po lsko-ra­
dzieckiej. Gościa pow ita ł prezes 
Zw. L ite ra tów  Polskich Leon 
K ruczkowski. A. Surkow  w yg ło ­
sił przed licznie przybyłym i na 
spotkanie pisarzami referat o 
sytuacji lite ra tu ry  radzieckiej 
po X IX  Zjeździe KPZR. (PAP)

Dyskusja w Związku Pisarzy
Radzieckich nad utworami pisarzy 

polskich
(f) M O S K W A  (PAP). — W 

Zw iązku Pisarzy Radzieckich 
odbyła się dyskusja' nad u tw o ­
ra m i pisarzy polskich, laurea­
tó w  tegorocznych nagród pań­
stwowych.

K ry ty c y  lite raccy — Helena 
Usijew icz, R. M erk ina 1 Jako- 
w lew  zanalizow ali powieść I. 
N ew erly ‘ego, „P am iątka z Celu­
lozy“ , J. S try jkow skiego „B ieg 
do Fragala“  oraz A. Bobruka

„M a tka  I syn". K ry ty k  lite rac ­
k i N. Ż iw ow  om ów ił następnie 
twórczość Jarosława Iw aszkie­
wicza i odczytał nowe przekła­
dy jego w ierszy poświęconych 
walce o pokój.

Uczestnicy dyskus ji jednom y­
ślnie podkreś lili poważne osiąg­
nięcia lite ra tów  polskich, którzy 
s tw orzy li nowe dzieła, pomaga­
jące narodow i polskiem u w  bu­
dowie socjalizmu.

Z pobytu delegacji polskiej 
w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). Delega- | 
eja związkowców polskich, któ- j 
ra udała się do M oskwy na u- 
roczystości październikowe zwie­
dziła S talingrad i Kanał Wołga 
— Don im. Lenina.

Podczas pobytu w  S ta lin ­
gradzie członkowie delegacji za­
zna jom ili się z niezwykle szyb­
k im  tempem odbudowy i rozbu­
dowy tego bohaterskiego m ia­
sta. Członkowie delegacji zw ie­
dz ili m. in. gigantyczne zakła­
dy budowy traktorów , gdzie za­
poznali się z wspaniałą organi­
zacją pracy, z wysokim  stop - 
niem  mechanizacji i autom aty­
zacji procesów produkcyjnych.

Zastępca naczelnego archi - 
tekta S talingradu — inż. Bucz- 
niew zaznajom ił delegację pol­
ską z dalszymi planami roz­
budowy miasta. Goście polscy 
w zię li również udział w  spotka­
niu z robotn ikam i fab ryk  sta- 
Ungradzkich. Na zebraniu tym 
przem awiał przewodniczący de- | 
legacji polskiej, sekretarz CRZZ ! 
— M arian Czerw iński, k tó ry  
przekazał mieszkańcom S ta lin ­
gradu serdeczne pozdrowienia 
od polskich mas pracujących.

Po k ilkudn io w ym  pobycie w 
Stalingradzie delegacja polska 
wyjechała do Leningradu.

40 dni przed terminem załoga 
Za0lądów Porcelitu Tułowice 

wykonała roczny plan produkcji
(f) O fia rn ie  w alczyła załoga 

JSakładów P orce litu  Tułow ice 
na Opolszczyźnie o przedterm i­
nową realizację tegorocznych 
zadań produkcyjnych. Stałe 
podnoszenie w ydajności pracy 
przez robotn ików , udoskonal 
len ia  i  nowe m etody technolo­
giczne, przyn iosły p iękny rezul­
ta t. W dn iu 15 bm. zakończono 
w ykonan ie  zadań 3 roku planu 
6-ietniego.

Na ogólnym  zebraniu załogi, 
na k tó re  p rzyby ł poseł, przed­
staw ic ie l ludności Z iem i Opol­
skie j —  Jan Mrocheń, fo rm ie r­
ka  R ita  B ernard zameldowała, 
iż  załoga postanow iła wykonać 
roczny plan p ro du kc ji w  112 
proc.

Oprócz przedterm inowego 
w ykonania planu, niem niejszy

sukces odniesiono w  walce o 
obniżkę kosztów w łasnych pro­
dukc ji, k tó re  zm niejszyły się o 
8,3 proc, zamiast zaplanowa­
nych 4 proc. (PAP)

*

RZESZÓW  (kor. wh). Zarząd 
Zw iązku Branżowego Spółdziel­
n i Budow lanych w  Rzeszowie 
w ykona ł 100,9 procent roczne­
go planu. W śród spółdzielń, 
k tó re  w ydatn ie  p rzyczyn iły  się 
do tego osiągnięcia, na p ie rw ­
sze miejsce wysunęła się spół­
dzie ln ia  Remontowo - Konser­
wacyjna „Spó lnota“  w  Sanoku, 
k tó ra  już  dn ia  14 października 
zameldowała o w ykonan iu  p la ­
nu rocznego w  100,25 proc.

( b l )

28 i 29 bm. odbędzie się krajowa 
narada poświęcona zagadnieniom 

remontów
(f) W dniach 28 i 29 bm. w 

W arszawie odbędzie się z in ic ja ­
ty w y  Departamentu .Techniki 
PKPG, Naczelnej O rganizacji 
Technicznej i w porozumieniu 
z Centra lną Radą Zw iązków 
Zawodowych kra jow a narada, 
poświęcona zagadnieniu remon­
tów. Doniosłe znaczenie tej na­
rady polega na tym , iż podno­
szenie na wyższy poziom gospo­
da rk i rem ontowej jest jednym  z 
podstawowych elementów w a l­
k i o pełne w ykorzystanie mocy 
produkcyjnych, w a lk i o realiza­
cję planu w  przemyśle i in ­
nych dziedzinach gospodarki.

Na naradzie przeanalizowane 
zostaną przyczyny błędów i nie­
dociągnięć w dziedzinie re­

m ontów, wyciągnięte zostaną 
właściwe w nioski i opracowany 
zostanie plan działania, m ają­
cy , na celu uzdrow ienie sytua­
c ji na tym  odcinku.

Narada ma na celu również 
powiązanie prac ins ty tu tów  nau­
kowo - badawczych oraz w yż­
szych uczelni technicznych z 
problem atyką remontową w 
zakładach pracy. Dlatego też 
narada zgromadzi zarówno 
przedstaw icie li .nauki ja k  i 
g łównych m echaników z zakła­
dów pracy i centra lnych za - 
rządów, a także przodowników 
pracy, racjonalizatorów, m a j­
strów  —doświadczonych remon- 
towców oraz licznych inżynie­
rów  i techników  (PAP)

Zgon Paul Eluarria
(f) P A R Y Ż (PAP). 18 lis topa­

da zm arł w  Paryżu na udar ser­
ca w  w ieku  57 la t w ie lk i poe­
ta francuski F au l E luard , czło­
nek Francuskie j P a rtii K om u n i­
stycznej, k tó ry  poświęcił swój 
ta len t i  pióro walce o lepsze ju ­
tro  i pokó j- Śm ierć nastąpiła 
po dług ich tygodniach choroby.

Paul E luard  u rodz ił się w  
1895 r.

B ra ł. on udzia ł w  pierwszej

w o jn ie  św iatowej 1 został cięż­
ko za tru ty  gazami.

W  okresie okupacji h itle ro w ­
skie j w  roku  1942 E luard  wstą­
p ił do Francuskie j P a r t ii K o ­
m unistycznej, dzia ła jące j w ów ­
czas w  podziemiu.

E luard  pozostaw ił bogatą spu­
ściznę lite racką. Jego dzieła zo­
sta ły przetłumaczone na w iele 
języków . Prasa francuska po­
święca w ie lk iem u poecie obszer­
ne a rtyku ły .

Przed I I  Ogólnopolskim Kongresem Obrońców Pokoju

Wzmożona działalność komitetów 
obrońców pokoju w całym kraju

(f) K o m ite ty  obrońców poko ju  na terenie całego k ra ju  p rz y ­
gotow ując się do I I  Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców 
P okoju  i  do Kongresu N arodów  w  O bronie Pokoju, k tó ry  od­
będzie się w  W iedn iu  zacieśniają jeszcze bardzie j kon tak t 
z szerokim i w a rs tw am i społeczeństwa. W zakładach pracy 
i ins ty tuc jach  oraz w  m iastach i pow iatach w łączają się co­
raz szerzej do pracy przygotowaw czej rzesze ag ita to rów  
F ro n tu  Narodowego —  dając w yraz jedności działania naro­
du polskiego w  walce o pokó j i realizację P rogram u I  ron tu  
Narodowego.

W woj. ka tow ick im  w  ostat­
nich tygodniach odbyło się o- 
kolo 100 odczytów i p re lekcji 
przygotowanych przez a k tyw i - 
stów ruchu obrońców pokoju, 
zaznajamiających słuchaczy z 
uchwałam i Św iatow ej Rady. Po­
koju i z zagadnieniami mię­
dzynarodowym i, które znajdą 
się na porządku dziennym ob­
rad Kongresu w  W iedniu. Od­
czytam i objęto przede w szyst­
k im  mniejsze ośrodki robotnicze 
i w ie jsk ie  jak. np. Łabędy, Rad­
lin , R ydu łtow y, Czechowice, 
Siemianowice. Myszków, Sko­
czów i,w ie le  innych.

Rozszerza się róym ież sieć 
kom ite tów  obrońców pokoju. 
K om ite ty  takie  utworzono w  
ostatnich tygodniach m. in. w  
K łobucku, k tó ry  jest siedzibą 
nowoutworzonego pow iatu, na 
terenie nowobudowanej kopal­

n i „Wesoła I I "  oraz na budo­
w ie miasta Nowe Tychy.

Przvgotowania do I I  Ogólno­
polskiego Kongresu Obrońców 
Pokoju rozpoczęła w K rakow ie  
narada członków W KOP z prze­
wodniczącymi i sekretarzami ko­
m ite tów  powiatowych.

Swój udział w  kam pan ii 
przedkongresowej oprócz licz­
nych aktyw istów , kom ite tów  
obrońców pokoju masowo zgła­
szają aktyw iśc i kom ite tów  
F rontu  Narodowego.

M eldunk i o osiągnięciach lu ­
dzi pracy w o j. krakowskiego w 
pokojowym  budownictw ie za­
wiezie na Kongres W arszawski 
37 delegatów, wybranych- spoś­
ród przodujących robotników', 
chłopów, młodzieży i in te ligen­
c ji pracującej na powiatowych 
zjazdach bo jow ników  o pokój. 

Na posiedzeniu . Prezydium

Łódzkiego Kom ite tu Obrońców 
Pokoju oraz przewodniczących 
i sekretarzy dzielnicowych KOP 
omówiono plan przygotowań do 
I I  Ogólnopolskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

W w yn iku  dyskusji nad pla- 
j nem przygotowań pestanowio- 
! no zorganizować jeszcze w  bież. 
tygodniu dzielnicowe konferen­
cje, na których w ybran i zostaną 
delegaci na I I  Ogólnopolski 
Kongres Obrońców' Pokoju. W 
ramach kam panii przedkongre­
sowej przeprowadzona zostanie 
szeroka dyskusja nad pro jek­
tem postulatów Polski na K on­
gres Narodów w  Obronie Poko­
ju. Organizacja tej w ie lk ie j ak­
c ji spoczywać będzie w  rękach 
terenowych i zakładowych ko­
m itetów- obrońców pokoju i 

! F rontu Narodowego.
W wńelu zakładać! pracy i 

szkołach Szczecina aktyw iści 
F rontu Narodowego 1 lokalnych 
kom ite tów  obrońców pokoju o r­
ganizują pogadanki i odczyty na 
temat obecnej sytuacji m iędzy­
narodowej.

Podobne zebrania odbywają 
się w  hucie „Szczecin“ .
»SJo Ogólnopolskiego Kongre- 
■  w  Obronie Poko ju aktyw n ie 
przygotow uje się rów nież m ło ­

dzież szkolna. We wszystkich 
klasach Ogólnokształcącego Gi-< 
mnaz.jum i L iceum  Żeńskie­
go w' Szczecinie przy A le i P ia­
stów n r 12 odbyły się 17 lis to - j 
pada pogadanki na ten temat.

Uczennice tej szkoły współ- , 
nie z nauczycielstwem p rz y g o -! 
tow u ją  obecnie artystycznie 
wykonany a lbum -kron ikę  roz- . 
w o ju  ruchu Obrońców Pokoju w  ; 
Polsce, k tó ry  prześlą na ręce O- ; 
gó lnopolskiego ' Kongresu.

18 bm. odbyło się -w  Warsza­
wie zebranie rozszerzonego p re­
zydium  W ojewódzkiego K o m i­
tetu Obrońców Pokoju oraz 
Woj. K om ite tu F rontu Narodo­
wego. poświęcone om ówieniu 
przygotowań do I I  O gólnopol­
skiego Kongresu Obrońców Po­
koju, k tó ry  7.bierze się w  W ar- 
sząwie 30 bm.

Na zebraniu delegaci pow ia to­
wych kom ite tów  obrońców po­
ko ju  om ów ili szczegółowo plan 
i program  gromadzkich, gm in ­
nych i pow iatowych zebrań ak­
tyw u obrońców pokoju, na k tó ­
rych w yb ran i zostaną delegaci 
na Ogólnopolski Kongres.

W dyskusji stwierdzono, że 
masowo zgłaszają swój udział 
w  akc.ii odczytowej agitatorzy 
F rontu Narodowego. (PAP)

Wyruszają pierwsze sztafety młodzieży z pozdrowieniami 
i meldunkami na Kongres Narodów w Obronie Pokoju

(f) (Obsł. w ł.). M łodzież ca­
łego k ra ju  przygotow uje się 
do W ie lk ie j Sztafety Pokoju, 
k tóra przekaże W iedeńskiemu 
Kongresow i Narodów' pozdro­
w ienia i  m eldunk i młodzieży 
polskiej.

W  warszawskich zakładach 
pracy, szkołach, wyższych uczel­
niach ak tyw  m łodzieżowy opra­
cowuje plan pracy i  sposoby ln_ 
form ow ania o przebiegu Szta­
fety. M iędzy in nym i planowane 
jest wydawanie b łyskaw ic i  na­
dawanie m eldunków  przez ra ­
diowęzły.

We wszystkich szkołach 1 za­
kładach pracy odbędą się w  n a j. j 
bliższych dniach masów'ki, na ; 
k tórych młodzież złoży m cldun- j 
k i z wykonania zadań produk­
cyjnych, podejmowanych do­
tychczas zobowiązań i zapozna 
się z celami i zadaniami Ś w ia­
towej Rady Pokoju i Św iato- ś

woj Federacji M łodzieży De­
m okratycznej. Młodzież pozna 
także znaczenie i przebieg p rzy­
gotowań do Kongresu Narodów 
w  Obronie Pokoju. Młodzież u - 
chw'ali na masówkach tekst 
m eldunku na wiece dzie ln ico­
we.

23 listopada wyruszą na ro ­
werach, m otocyklach, udekoro­
wanych samochodach, na ko ­
niach lu b  pieszo Sztafety za­
kładowe. szkolne 1 uczelniane. 
Sztafety spotkają się w' 11 
punktach miasta I  na dzie ln ico­
wych wiecach.

Następnego dnia W' H a li M i­
row skie j Sztafety z Warszawy, 
Olsztyna, Białegostoku, Lublina, 
delegacje m łodzieży z z a k ły d r.*  
pracy, szkół i  wyższych uczel­
n i wezmą udzia ł w  wiecu sto­
łecznym.

W południe 24 listopada w y­
s ta rtu je  z placu K onsty tuc ji w

Warszawie centra lna Sztafeta 
do 'Łodz i, skąd uda się do S łu­
bic na granicy NRD i  przekaże 
m łodzieży FDJ pozdrowienia i 
m eldunki m łodych Polaków o 
gotowości do obrony pokoju.

(kw)
M łodzi budowniczowie w a r­

szawskiego M etra pod ję li dla 
uczczenia Kongresu Narodów 
szereg zobowiązań.

M. in. w  im ien iu  jednej z 
młodzieżow’ych brygad górn ik  
Stanisław Jura zobowiązuje się 
wykonać do końca bm. półtora 
szybu oraz 50 m etrów  sześć, w y ­
kopu. Podobne zobowiązania pa­
dają także z innych odcinków.

Do zobowiązań dołączają się 
równifiż_J starsi robotnicy. .Za­
rząd zaopatrzenia postanawia 
zapewnić dopływ m ateria łów  
budowlanych tak, aby młodzież 
mogła w' pełni zrealizować swo- 
je zobowiązania.

Liczne zobowiązania podję li 
również robotn icy FSO.

Stanisław  Byczek —  członek 
ZM P-owskie j b rygady produk­
cy jne j z dzia łu remontowego, 
7.obowiązał się w  im ien iu  b ry ­
gady, wyprodukow ać do dnia 

| 23 bm. dodatkowo 720 detali, 
roztoczyć socjalistyczną opiekę 
nad maszynami, oraz zm nie j­
szyć o 2 proc. ilość braków.

*

Do pow itan ia  i uczczenia 
Kongresu Narodów przygoto­
w u je  się również młodzież in ­
nych województw, 

i M. in. w  dn iu 19 bm. Sztafety 
i m łodzieży z m eldunkam i ■ i  po­
zd ro w ie n iam i wyruszą z woj. 
j białostockiego. W  dniu 21 bm. 
z gm in i pow iatów  woj. kato- ; 
w ickiego przybędą Sztafety m ło - j 
dzieżowe do Katowic.

Nauczycie lstwo  
w obl iczu n o w y c h

W  tych dniach odbyw ają się w całym 
k ra ju  narady a k tyw u  nauczycielskiego, 
k tó rych  celem jest podniesienie pozio­
mu nauczania i  pracy wychowawczej 
w  szkołach, umocnienie i rozw in ięcie  
w spółpracy nauczycielstwa z szerokim i 
masami społeczeństwa, a szczególnie 
ośw ietlenie ro l i  i zadań nauczyciela 
w iejskiego.

Konferencje  odbyw ają  się beSpo- 
średnio po zw ycięskie j kam pan ii w y ­
borczej F ro n tu  Narodowego, w  k tó re j 
nauczycielstwo odegrało tak  p iękną i 
zaszczytną rolę.

N ie po raz p ie rw szy zb ie ra ją  się na­
uczyciele, by dokonać w spóln ie  w ym ia ­
ny doświadczeń i  upowszechnić przo­
dujące m etody nauczania i w ychow a­
nia. Opiera jąc się na przyk ładach  przo­
dującej pedagogiki radzieckie j, nauczy­
ciele i w ychow aw cy polscy, szczycą się 
poważnym  dorobkiem  w  walce o w y ­
n ik i i  poziom nauk i w  szkołach. Coraz 
aktyw n ie jszą  ro lę  odgryw a ją  rów nież 
nauczyciele w  życiu w s i i  m iast, od- 
dz ia ływ u jąc  za pośrednictw em  szkoły 
na rodziców  swych uczniów.

Te poważńe osiągnięcia nie w yczer­
pu ją  zadań, ja k ie  stoją przed naszym 
nauczycielstwem . Kam pania wyborcza 
stała się okresem niesłychanie ożyw ia­
jącym  działalność nauczycielstw a i 
bodźcem do now ej, wzmożonej pracy 
w  im ię  rea lizac ji P rogram u F ron tu  
Narodowego.

P rogram  F ron tu  Narodowego kreś li 
przed narodem po lsk im  wspania le per­
spektyw y. Jego rea lizacja  zapewni 
w  przyszłości każdemu dziecku po lskie­
mu w  mieście i na w si w ykszta łcenie 
w  zakresie szkoły 7-klasowej, a wszy­
s tk im  dzieciom w  w ie lk ich  miastach
i ośrodkach przem ysłow ych i coraz 
liczn ie jszym  rzeszom m łodzieży w ie j­
skiej — średnie wykszta łcenie. Dziesię­
c io k ro tn y  z górą w zrost p ro d u kc ji 
przem ysłow ej w  porów nan iu  z p ro ­
dukcją  przedwojenną, dalsza rozbudo­
wa baz surowcowych, podjęcie w ie l­
k ich prac, k tó re  przeobrażą oblicze na­
szego k ra ju , budowa now ych m iast 
ł ca łkow ita  odbudowa zniszczonych, 
rozw ój m a te ria ln y  1 k u ltu ra ln y  wsi 
po lsk ie j, rozw ó j socja listycznej gospo­
d a rk i na w s i — wszystko to wym aga 
intensywnego szkolenia i  w ychow yw a­
nia nowego pokolenia, k tó rem u p rzy ­
padnie w  udziale zaszczytne zadanie 
zbudowania szczęśliwego ju tra  naszej 
O jczyzny.

M a te ria ły  X IX  Z jazdu K om unistycz­
nej P a rtii*Z w ią z k u  Radzieckiego uka­
zują nam  w  jeszcze pe łn ie jszym  św ie­

tle  te perspektywy. M ó w ią  one zupeł­
nie konkre tn ie  o powszechnym naucza­
n iu  na poziomie szkoły średnie j, m ówią 
o nieznanej w całym  świecie rozbudo­
w ie szkoln ictwa wyższego, o n iebyw a­
łym , im ponującym  rozw o ju  ośw iaty 
w w arunkach budowania kom unizm u. 
S tanow ią w ażki a tu t i dźw ign ię  m ob i­
liza c ji w szystkich s ił naszego narodu 
do w ie lk iego dzielą w ychow ania no­
w ych kad r dowódców i żo łn ie rzy po l­
skiej „b rygady sztu rm ow e j“ , ja k  za­
szczytnie nazwał nasz naród i w szyst­
k ie narody k ra jó w  dem okrac ji ludowej 
Józef S ta lin .

W yraźn ie j, jaśniej i g łęb ie j u jrze li 
teraz nauczyciele ak tua lne  zadania 
szkoły. W alka o najlepsze w y n ik i na­
uczania, w a lka  z odsiewepi w  szkołach, 
z drugorocznością, w a lka  o lepsze i no­
wocześniejsze metody wychowawcze — 
to w a lka  o pełnego, p raw dziw ego czło­
w ieka, — człowieka epoki socjalizmu. 
To dla niego przecież tw o rzy  się nowe 
życie, wznosi się budow le socjalizmu, to
0 jego przyszłość szczęśliwą i p iękną to ­
czy się w alka. Każdy uczeń, k tó ry  trac i 
rok, czy odchodzi ze sokoły —  to n ie ­
powetowana szkoda i k rzyw da  w y rzą ­
dzona cz łow iekow i i  całemu społeczeń­
stwu. W ychowując ludz i rozum nych, 
w ykszta łconych, wszechstronnie i  g łę­
boko zorientow anych we współczesnych 
problem ach naszego życia, ideowych
1 bezkom prom isowych w  walce o zw y­
cięstwo nowego nad starym , —  nauczy­
ciel zapewnia naszemu życiu  społeczne­
mu, ekonomicznemu i ku ltu ra ln e m u  
dop ływ  now ych kad r socjalistycznego 
budownictw a.

W alka o wyższy poziom  nauczania — 
to w a lka  o nowe pokolenie gorących 
p a tr io tó w  P olski Ludow e j, zadanie cio­
su wrogom , podżegaczom w ojennym , 
k tó rzy  chcie liby swą propagandą prze­
n ikać do m łodzieży i  deprawować ją  ja ­
dem „am erykańskiego s ty lu  życia“ .

W toku a kc ji w yborczej w y ro ś li z 
szeregów nauczycielstwa liczn i a k ty w i­
ści społeczni, o fia rn i ag ita to rzy.

U m ie li oni powiązać doskonale swą 
pracę szkolną z pracą społeczną, od­
dzia ływ ać przez szkołę na rodziców- 
w yborców , um ie ję tn ie  popularyzować 
P rogram  W yborczy. W id z ie li korzyści, 
ja k ie  p łyn ę ły  z ich p racy szkolnej dla, 
pracy społecznej i  z pracy społecznej 
d la p racy w  szkole. Z ro zu m ie li g łębie j 
ścisłą i  nierozłączną w ięź i  współza­
leżność ich dzia ła lności na tych  dwóch 
ta k  w ażnych fron tach  ich pracy.

Zdarzają się jednak n iek iedy  w ypad­
k i, świadczące o n ieum ie ję tności łącze­
nia pracy w  szkole z pracą społeczną.

Czasem nie rozum ieją wagi pracy nau­
czyciela w  szkole n iek tó re  w ładze te­
renowe, organizacje społeczne, czy na- 
wtet instancje pa rty jne . Nie respektują 
one specjalnych zarządzeń w ładz pań­
stw ow ych; k tó re  w  całej pe łn i doce­
n ia ją  podstaw owy teren, działalności 
nauczyciela, ja k im  jest szkoła i  ty lk o  
w  godzinach w o lnych  od pracy peda­
gogicznej zezwalają m u na działalność 
społeczną. ,

K onfe renc je  nauczycielskie pow inny 
też zająć się upowszechnieniem do 
b rych  doświadczeń w  dziedzinie trosk i 
o w a ru n k i bytow e nauczyciela i  zaspo­
ka jan ia  potrzeb szkoły we w łasnym  
zakresie. W inny  one zm obilizować orga­
na w ładzy w  terenie do udzie lania ja k  
na jdale j idące j,pomocy nauczycielstwu, 
zm obilizować społeczeństwo do tro s k li­
wej op iek i nad szkołą bez w yczekiw a­
nia na pomoę ze s trony  wyższych in ­
s tancji, w  wypadkach, k iedy spraw y 
mogą być rozw iązyw ane w łasnym i s i­
łam i. Doświadczenie w ykazuje , że na 
p rzyk ład  w  w o j. ka to w ick im  in ic ja ty ­
wa społeczna (jak  np. dostarczanie po­
mocy szkolnych, rem ont budynków  
szkolnych, czy naw et społeczna budo­
wa now ych szkół) znacznie u ła tw iła  
pracę szko ły i nauczycielstwa.

N arady a k tyw u  nauczycielskiego zmo­
b ilizu ją  nauczycielstwo do czynnego 
udzia łu  w  a kc ji w yborcze j do w ładz 
Z w iązku  Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskiego, k tó ra  przebiegać będzie w 
tym  roku  pod hasłem: „N ajlepszych 
ludzi do k ie row an ia  organizacją zw iąz­
kową we w szystkich instancjach“ . 
W inny one zm obilizować organizacje 
zw iązkowe, p rzy  współudzia le o rgan i­
zacji m łodzieżowych, kom ite tów  rodz i­
cie lskich i opiekuńczych, do w a lk i o 
aktyw ne i  pełne in ic ja ty w y  rozw iązy­
w anie potrzeb szkoły i zwiększenie tro ­
ski o w a ru n k i bytow e nauczycielstwa.

Przed nauczycielstwem  po lsk im  stoi 
dziś szczególnie odpowiedzialne i po­
ważne zadanie. Ma ono uspraw nić i po­
lepszyć pracę szkoły, aby w  oparciu o 
dotychczasowe pozytyw ne osiągnięcia i 
przezwyciężenie niedociągnięć i błędów, 
kszta łc iła  i w ychow yw a ła  ona ludz i o- 
fia rn ych  i w ykszta łconych, rzetelnych 
pa trio tów , dobrych bo jow n ików  o po­
kój i  socjalizm . Realizacja tego zadania 
zm obilizu je  nauczycielstwo polskie  do 
dalszego podnoszenia swego poziomu 
ideowego i k w a lif ik a c ji ząwodowych, 
dalszego zwiększenia w ys iłkó w  w  walce 
o lepsze-w yn ik i nauczania, o dalszy roz­
w ój szkoły po lsk ie j, potężnej dźw ign i 
budow nictw a socjalizm u i  ro zkw itu  na­
szej O jczyzny.

P omonl i  n w y k o p k a c h

Pracownicy Warszawskich Zakładów Przemysłu Tłuszczowego 
przyszli z pomocą załodze PGR Wilanów w wykopkach bura­
ków cukrowych. 17 bm, ochotnicza grupa pracowników za­
kładów wzięła udział w pracach wykopkowych. Na zdjęciu: 

ochotnicy w chw i l i  odjazdu z Warszawy.
F o to  C A F  — T y m iń s k i

W pełni i jak najszybciej
przeprowadzić zbiór buraków

cukrowych•/
(f) Ludność wsi i m iast p rzy­

ję ła ze zrozumieniem ostatnie 
zarządzenia, mające na celu 
zm obilizowanie , wszystkich s il j 
i  środków  dla zapewnienia 
zbioru buraków  cukrow ych z ca- j 
łe j pow ierzchni ich upraw y i  j 
nieprzerwanych dostaw do cu- i 
k row n i.

Jak donoszą m e ldunk i z róż- | 
nych wojew ództw , na polach z j 
burakam i pracowało w  pome- ; 
dzia łek i w torek w ięcej osób i 
niż poprzednio. PGR-y m ob ili- i 
żują do w ykopków  . buraków  ] 
wszystkich swych robotn ików  j 
z w y ją tk ie m  tych, k tó rzy  są ] 
niezbędni do obrządzania in - j 
wentarza. Do w ykopków  stają | 
również członkowie rodzin ro- i 
botn ików .

O rganizu je się w y jazdy robot­
n ikó w  z PGR-ów, k tó re  ukoń- j 
czy ły  już  w yko pk i do tych go- j 
spodarstw, k tó re  m ają trudno- i 
śei z zebraniem buraków. Do j 
pomocy PGR-om wyjeżdżają i 
robotn icy budow lani i  drogo- i 
w'i, młodzież hufców  w ie jsk ich  i 
SP. P rzybyw ają też chłop i z o- ; 
kolicznych w'si, często z w łasny- i 
m i wozami.

Spółdzielniom  produkcyjnym  * 1 
pomagają pracow nicy POM-ów' j 
i  uczniowie techników  ro ln i-  ; 
czych.

Rady narodowe, zw iązki za- ! 
wmdowe, ZM P i  ZSCh w  da l­
szym ciągu organizują do po­
mocy w wykopkach grupy ro­
bo tn ików  z m iast 1 miasteczek, 
chłopów i młodzieży. Najszer- 

, szą akcję  pomocy organizuje się 
j w województwach północnych i 
I zachodnich, gdzie w yko pk i bu- 
| raków  są na jbardzie j opóżnio- 
j ne.

W  WOJ. G D A Ń S K IM

W  ciągu jednego dnia, 18 l i ­
stopada, zm obilizowano na te- 

! renie Wybrzeża 3 tys. chłopów 
j i 2 tys. robotn ików  z miast,
I k tó rych  skierowano do w ykop- 
j ków  w  poszczególnych zespo- 
I łach PGR. Do zespołów PGR 
! leżących na depresyjnych terę- 
! nach żuławskich w yru szy li chło­

pi na własnych wozach. M. in. 
do zespołu PGR E lb ląg zgłosi­
ło się w  ciągu jednego dnia 100 

; chłopów i 150 robo tn ików  z 
| miast.
J Jednocześnie P G R -y w'oj.
| gdańskiego zm obilizow ały do 
j pracy członków brygad budo- 
j wlanych, podwórzowych i ho­
dow lanych oraz członków ro- 

I dżin robotników .
D yrekcja  zespołu PGR ■ Bą- 

czek w  d o w . kościerskim , gdzie 
i w ykopk i buraków  są już na u- 
I kończeniu, wysła ła  do pomocy 
| PGR Książęce Żu ław y 100-oso-

5 tlałs/Ąrh powiatów 
zwolnionych otl miarek 

i odsypów
(f) Liczba powiatów. które 

przekroczyły 90 procent roczne- 
| go planu dostaw zboża powięk- 
! szyła sie o dalszych 5 i wzro- 
| sła do 125.

T ym i now ym i powiatam i, 
i gdzie ro ln icy , którzy w yp e łn ili 
I w całości swój obowiązek do- 
| stawy zboża — korzystają ze 
I zwolnien ia od obowiązku dawa- 
I nia m iarek i odsypów przy prze- 
[ m iale są: N °w y Dw ór w  .woj. 
i warszawskim . Lubań i Jelenia 
I Góra we w rocław skim . M ielec 
w  rzeszowskim oraz pow. Byd- 

I goszcz. (PAP).

bową brygadę. Z zespołu PGR 
Chynów w  pow. lęborskim  w y ­
jechało 150 robo tn ików  ro lnych 
do zespołu Lipowo.

Na szczególne wyróżnienia 
zasługuje załoga zespołu R u- 
m ia-Zagórze w  pow. -wejherow- 
skim. Po zakończeniu w yko p - 
ków  u siebie, pospieszyła ona 
do pomocy robotn ikom  ro lnym  
na drug im  krańcu w o j. gdań­
skiego, t j.  w PGR Elbląg. Do- 
t-„;.czas akcja przerzutu s il ro­
boczych w  PGR-ach obję ła ok. 
2.100 osób.

W WOJ. SZC ZEC IŃ SKIM

O tym  ja k  skuteczna jest 
przeprowadzana obecnie m o b ili­
zacja s ił roboczych do w ykop­
ków. świadczy przykład zespo­
łu PGR W irów  w' woj. szcze­
cińskim , w  którym  17 bm. w y ­
kopano bu rak i z powierzchni o 
7 ha większej niż w ykopywano 
w ostatnich dniach ub. tygod­
nia.

Dyrekcja zespołu W irów  w y­
korzystuje wszelkie własne mo­
żliwości, by przyspieszyć w y ­
kopki buraków, a m. in. rob i 
przerzuty brygad z gospodarstw,

; które w ykopk i zakończyły, do 
I innych gospodarstw. Np. od 
i dwu dn i pracuje 10-osobowa 
i brygada połowa z gospodarstwa 
j W irów  w  gospodarstwie Dołgie.

W  WOJ. O LS Z TY Ń S K IM

W  woj. o lsztyńskim  coraz 
większą pomoc w  wykopkach 
buraków  w  PGR-ach okazują 
chłop i i junacy hufców  SP. M. 
in. grupa chłppów pow ia tu M o­
rąg przeprowadza w yko pk i bu- 

! raków  w  zespołach Lubnowo i  
W arniewo. Chłop i zwożą bura- 

; k i do wagonów ko le jow ych w ła ­
snym i wozami. Podobnie jest w 
nowiecie Pasłęk, gdzie przy 

| wywózce buraków  pracuje 150 
wozów chłopskich.

W  WOJ. Ł Ó D Z K IM

W trosce o szybki sprzęt bu - 
raków  cukrow ych udzia ł w  p ra - 

I cach w ykopkow ych na polach 
PGR zgłaszają liczn ie  miesz­
kańcy wsi i m iast woj. łódzkie­
go.

Bezpośrednio po ogłoszeniu 
kom unikatu  M in is te rs tw a PGR, 
70 robo tn ików  ro lnych z zespo­
łów PGR Łódź i Wenecja pow. 
łódzkiego, k tóre zakończyły już 
w ykopk i, pośpieszyło z pomocą 
sąsiedzką do zespołów PGR 
B łonie pow. kutnowskiego i Dę_ 
bolęka pow. sieradzkiego. Człon- 

; kow ie tych ekip  zabra li ze so­
bą odpowiednią odzież i obu­
wie gumowe. W nowym  m ie j­
scu pracy przygotowano* dla 
nich wygodne kw a te ry  i  w yży­
wienie.

Do robót w ykopkow ych zgła­
sza się ludność Kutna. M. in. 
pomoc okolicznym  PGR-om za­
o fia row ało już 225 p racow n i- 

: ków uspołecznionego handlu 
detalicznego oraz 75 robo tn i­
ków  zatrudnionych w  m iejsco- 

. wych zakładach przemysłu fa r- 
; rnaceutyczr.ego. (PAP).

D Z I Ś  W \ U  M E R Z E :
G E N . D V W . B. P IG A R E W IC Z :  

Stalingrarizka lekcja  historii
(W  dz ies ią tą  roczn icę  k o n t r ­
o fe n s y w y  w o js k  ra d z ie c k ic h  
pod S ta lin g ra d e m )

K. W O L IC K I: O sprzeczno­
ściach m ięd zy  im peria listam i

W. S K U L S K A : P rzekazyw ać  
-domy w pełni wykończone
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F a k ty  i tvnioski

Kryzys gospodarki litowskiej

we
Intensywne przygotowania 

wszystkich krajach do Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju

W alki w Korei
Przed k ilkom a  dniam i, satrapa f przem ysłu, pracującego dla  po- 

Jugosław ii — B roz-T ito  — u- j trzeb pokojowych. Tak np. w 
dz ie lił w yw iadu  korespondent«- j porów naniu z rok iem  ub ieg łym  
wi reakcyjnego dziennika ame- ; p rodukcja  przem ysłu w łók ie n - 
rykańskiego „N ew  Y ork  T im es“  | niczego spadła o 14 procent,
C. L. Sulzbergerow i. W  w yw ia - j skórzanego — o 26 procent itd . 
dzie tym  T ito  nie omieszkał zlo- j „B y ło b y  dziwne — pisze „Eco-
żyć uniżonego hołdu swym  ame- nom ist“  — gdyby w  ciągu n a i-  m  v  i  • , , . . , , . , , , , , ,  . ■
rykańsk im  panom i m iędzy in - bliższych m iesięcy p rodukcja  (0  N a p ły w a ją c e  z całego ś w ia ta  w iadom ość» donoszą uk ładów  zaw artych w  Bonn i w
nym i w y ra z ił „g łęboką wdzięcz- nie spadła jeszcze bardzie j.“  0 0 f*o y w a ją c y c h  się w e w s z y s tk ic h  k ra ja c h  in te n s y w n y c h  r af U c z e s t n i c y  kon ferencji
ność“  za „pom oc“ , ja k ie j udziela Tym  się jednak tito w cy  nie p rz y g o to w a n ia c h  do K o n g re s u  N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju , ] rów nież represje w ładz
titow com  rząd am erykański. m artw ią . Uwaga ich skoncentro- k tó r y  będzie o b ra d o w a ł w  W ie d n iu  w  g ru d n iu  b r . bonskicn wobec niem ieckich pa-

T B .  .1 .  . r n i y l .  g i t ,  o W  ■» ^ . p . ln l ,  P A E Y 2  (PAP). N .  , w .d tu *  -  wa,cz,cyeh o poko, i

i Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i  prze- 
i wodnićzący Bułgarskiego K o m i- 
! tetu O brońców P oko ju — Ge- 
j orgi Nadżakow.

Uczestnicy Z jazdu u c h w a lili
Jakie są sku tk i te j „pomocy' 
k tó ra  w  rzeczywistości nie jest 
niczym innym  ja k  wyprzedażą w 
hurcie i detalu bogactw jugosło­
w iańskich  im peria lis tom  zza 
oceanu. N ie powiedział, że za­
przedanie k ra ju  podżegaczom 
w o jennym  z W aszyngtonu do

odcinku, na przemyśle zbro je ­
n iow ym  oraz na eksploatacji i 
eksporcie surowców strategicz-

dztennika i jedność ojczyzny oraz zażądali j jednom yśln ie  odezwę do narodu

_. , ,, , j Narodów  w  O bronie Pokoju.nych. Podkreśla to w  sw ym  a r- | .
tyku le  „Econom ist“ , s tw ierdza- ! Z in ic ja ty w y  K ra jow ego Zw iąz- 
jąc, że eksport ten k ie ru je  się i ku Lekarzy — obrońców pokoju 
do S ianów Zjednoczonych. T a k \ odbyło się w  Paryżu zebranie 

_ więc, naw et bu rżuazyjny tygo- ! z udzia łem  300 lekarzy. Poparli
prow adziło  do ru in y  gospodar- i dn ik  przyznać musi, że Jugosła- | o*ni jednom yśln ie in ic ja tyw ę  
kę jugosłow iańską i  że szerokie w ia  sia ła się dodatkiem  do ame- j zwołan ia Kongresu w  W iedniu
rzesze ludności cie rp ią nieopisa- i ryka ń sk ie j gospodarki z b r o je - .....................
ną nędzę. | n iow ej. Ograniczanie p ro d u kc ji

Sytuacja w  Jugosław ii jest poko jow e j i  w zrost eksportu su- 
tak  straszna, że nie mogą uk ryć  row ców  strategicznych — oto 
tego fa k tu  nawet burżuazyjne | dalsze świadectwa postępującej 
pisma zachodnio - europejskie, j w  przyspieszonym tem pie ko lo - 
N iedawno korespondent iabou- i n izac ji Jugosław ii, 
rzystowskiego dziennika „D a ily  j Na transakcjach z zagranicą

bogacą się k l ik i  kap ita iis tycz-

nde ca łe j F ra n c ji trw a ją  prace | ..Hum anité", w  ubiegłą niedzie- | zakazu organ izacji • neofaszy - 
¡przygotowawcze do Kongresu \ łę odbyły się w  29 departam en- j stowskich i m ilita rys tycznych.

j tach zjazdy obrońców pokoju z i jf;
i udzia łem  15.000 delegatów. j LO N D Y N  (PAP). Jak  donosi 

% j dziennik „D a ily  W orke r“ , b i-
B E R L IN  (PAP). W  całych j skup B irm ingham u d r Barnes 

| Niemczech zachodnich rozw ija  i og łosił oświadczenie, w  k tó rym  
j się kam pania przygotowawcza J popiera zwołan ie Kongresu Ńa- 
i do Kongresu Narodów w  Obro- rodów  w  O bronie Pokoju, 
j nie Pokoju. W  N orym - i 
I berdze odbyła się konferencja  [

H e ra ld “  pisał, że „na  ulicach 
Belgradu w idać m nóstwo ludz i 
odzianych w  łachm any“ . Obec­
nie  zabrał w  te j spraw ie głos 
tygodn ik b ry ty js k i „Econom ist", 
k tó ry  w  ostatn im  numerze za­
m ieścił obszerny a rty k u ł o go­
spodarce jugosłow iańskie j.

„Econom ist“  pisze, że nawet 
przewodniczący tzw. „ra d y  eko­
nom icznej“  Boris K id ricz  m u­
s ia ł przyznać niedawno fa k t ca l

i u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j
potęp ia ją  po litykę  przygotowań , , , , . „
w o jennych. ! obroncow pokoju B a w a rii z

i udziałem 420 delegatów repre- 
Obrońcy poko ju  m iasta V it ry  j zentujących najszersze w a rs tw y 

postanow ili rozprzedać 10.000 ludności. Uczestnicy kon ferencji 
k a rt kongresowych oraz w y - j w y b ra li delegatów na Kongres 
słać 500 delegatów na Kongres Narodów w  Obronie Pokoju w  
Ludu Paryża w  obronie pokp- składzie 16 osób oraz u ch w a lili

ne, k tó rym  T ito  o tw o rzy ł w szel­
k ie  m ożliwości w yzysku i g ra ­
bieży jugosłow iańskich mas p ra ­
cujących. Tygodn ik  stw ierdza, 
że reż im  t ito w s k i współpracu je 
z przedsiębiorstwam i p ry w a tn y ­
m i w  dziedzinie w ym ia n y  ha n ­
d low e j z zagranicą, p rzy czym 
udzia ł p ryw a tnych  eksporterów 
i  im porte rów  coraz bardzie j 
wzrasta. A m erykańskie , ang ie l-

i ju , k tó ry  odbędzie się w  dniach 
i 22 — 23 listopada br. Rada 
ftiie jska w  Bobigny uchw a liła  
rezolucję popierającą Kongres 
Narodów w  Obronie Pokoju o- 
raz w yb ra ła  delegatów na K on­
gres Ludu Paryża.

kow itego załam ania się planów  skie, francuskie zachodnio -
gospodarczych. „W y s iłk i zm ie­
rzające do zapewnienia s ta b ili­
zacji gospodarczej w  Jugosła - 
w i i —  stw ierdza „Econom ist“  — 
zakończyły się fiask iem “ .

P rodukcja  ro lna  w ykazu je  ka ­
tas tro fa lny  spadek. „Econom ist“

oświadczenie, w  k tó rym  w ypo­
w iedzie li się za kontyńuow a - 
niem  rozm ów ogólnoniem ieckich 
i zawarciem  tra k ta tu  pokojowe­
go z N iemcami. Zażądali oni 
skreślenia z porządku obrad 
Bundestagu sprawy ra ty f ik a c ji

I I I  Ogólnokrajowy Zjazd 
Obrońców Pokoju 

w Bułgarii
(f) S O F IA  (PAP). W  S ofii 

zakończyły się obrady I I I  O gól­
nokrajowego Z jazdu B u łg a r­
skich O brońców Pokoju, w  k tó ­
rym  w zię ło  udz ia ł 968 delega­
tów  z całej B u łga rii. ,

Z jazd w y b ra ł jednom yśln ie 
12-osobową delegację na K on­
gres Narodów  w  O bronie Po­
ko ju . Delegacji bu łgarsk ie j bę­
dzie przew odniczył członek

bułgarskiego,
Na zakończenie obrad uczest­

n icy  Z jazdu u c h w a lili wśród 
długo n iem ilknących  ow acji 
tekst depeszy po w ita lne j do 
w ie lk iego chorążego poko ju  Jó­
zefa S ta lina oraz teksty  depesz 
do prem iera rządu B u łga rsk ie j 
R e pu b lik i Ludow ej W y łko  Czer- 
wenkowa i  do Ś w iatow ej Rady 
Pokoju.

Po zakończeniu obrad Z jazdu 
w  S o fii odbył się w ie lk i w iec 
bu łgarsk ich obrońców pokoju na 
k tó rym  przem aw ia li m. in . prze­
wodniczący Sofijsk iego K om ite ­
tu O brońców P oko ju  pro f. Ba- 
tanow, przewodniczący B u łga r­
skiego K om ite tu  Obrońców Po­
ko ju  Georgi Nadżakow i in n i 
członkow ie delegacji bu łgarsk ie j 
na Kongres Narodów  w  O bro­
nie P oko ju oraz członek Ś w ia­
tow ej Rady P oko ju  Iv o r  M on­
tagu.

j <f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
i naczelne K oreańskie j A rm ii Lu - 
j dowej w  kom unikac ie  ogioszo- 
i nym  18 bm. w  Phenjan ie s tw ie r- 
| dza: 17 bm. jednostk i a rm ii lu -  
| dowej i  ochotn ików  ch ińsk ich  
i prow adziły  na poszczególnych 
i odcinkach fro n tu  centralnego 
¡w a lk i o znaczeniu loka lnym .

18 bm. oddzia ły p rzec iw lo tn i- 
I cze a rm ii ludow e j i s trze lcy-n i- 
l szczyciele sam olotów zestrze lili 
i cztery i uszkodził! trzy  samolo- 
| ty  n ieprzyjacie lskie , k tó re  bra- 
| ły  udzia ł w  zbrodniczym  bom- 
| ba rdow aniu i ostrze liw an iu  z 
: ka rab inów  maszynowych osie­

d li m ieszkalnych.
(i) P E K IN  "(PAP), Z Phenja- 

nu donoszą, że lo tn ic tw o  agre­
sorów am erykańskich dokonuje 
nadal barbarzyńskich na lo tów  
na m iasta i wsie K o re i północ­
nej.

W  nocy z 8 na 9 listopada 
| przeszło 20 ciężkich bombowców 
am erykańskich dokonało na lo tu 

! na Nampho. W skutek tego na- 
| lo tu  zginęło przeszło 100 miesz- 
| kańców Namphcf, a w ie lu  odnio­
sło rany. N a lo t am erykańskich 
p ira tó w  pow ie trznych na Cza-

j rengwan pociągnął za tobą p rza ,
szło 90 śm ie rte lnych o fia r wśród

I ludności cyw ilne‘,1.
15 listopada br. przeszło W ta» 

| m olo tów  am erykańskich zbom­
bardowało w  bestia lski sposób 

j wsie w  gm inach Karsan i  Ko» 
| don w  powiecie Czondżu. W ie­
le zagród chłopskich spłonęło. 
Wśród ludności są liczne o fia ry .

Pastor szwedzki 
o katastrofalnej sytuacji
ludności w południowej 

Korei
(f) LO N D Y N  (PAP). Jak do­

noszą ze Sztokholm u, pastor 
szwedzki Svoerde, k tó ry  b y ł 
kapelanem  w  jednym  ze szpi­
ta li K o re i po łudn iow ej, po po­
w rocie do Szwecji z łożył o- 
świadczenie o ka tas tro fa lne j sy- 

| tuac.ji ludności po łudn iow o-ko- 
; reańskiej.

Pastor Svoerde stwierd-za, iż 
w prze ludnionym  Fuzanie lu ­
dzie m ieszkają w  nam iotach z 
papieru lu b  rogoży, a bezdom­
ne, żebrzące dzieci tu ła ją  się 

i grom adam i po mieście.

Naród Inni,ski kontynuuj«* w alkę  
przeciw  kolon izatorom

(f) B E R L IN  (PAP ). 179 głosa­
m i przeciwko 166 Bundestag od­
rzuci! dn ia 18 bm. -wniosek rzą­
dow y w  spraw ie -wyznaczenia

niem ieckie  przedsiębiorstwa w o ­
lą bowiem  u trzym yw ać bezpo­
średnie kon tak ty  z przedsię­
b io rs tw am i p ryw a tn ym i n iż z 
in s ty tu c ja m i rządow ym i.

W yprzedaż Jugosław ii k a p ita ­
lis tom  am erykańskim , rosnące i na 26 i 27 listopada drugiego 

podkreśla, że zb iory pszenicy • ciężary zbro jeniowe, nędza sze- j  trzeciego czytania „uk ład u  ogól- 
i żyta by ły  w  roku bieżącym rok ich  mas ludności i bogacę- nego“  -i układu w  spraw ie tzw. 
o 25 procent niższe niż w  ubieg- nie się m iejscowych i zagran i- i a rm ii europejskiej, 
tym , kuku rydzy  — o 64 pro- cznych kap ita lis tów  w  Jugosła- W yn ik  głosowania oceniany 
cent. buraka cukrowego — o 75 w ii — oto obraz sy tuac ji, do ja -  j jest ja ko  poważna porażka rzą- 
procent, k a r to f li — o 38 procent, k ie j doprow adził ten k ra j T iio . j Adenau era, k tó ry , działa jąc 
roś lin  strączkowych — o 77 I  gdy k a t Jugosław ii składa ,iV m yśl in s tru k c ji swych moco- 
procent. W artość p ro du kc ji ro i-  ; podziękowanie zaoceanicznym j dawc(jw  am erykańskich usiło- 
ne j w  Jugosław ii jest o 109 mocodawcom — czyni to w  j w a {  7& wsźel,k cene przeforso- 
tn ild . dynarów  niższa niż w  ro - ; Im ien iu  swej m a fii, k tó ra  je d y - | wa'ć ra ty fikac ję  w ym ienionych 
ku ubiegłym . . nie dzięki zastrzykom  do la ro- \ ukIad6w jeszcze w  listopadzie

Nie inaczej w ygląda sytuacja  w ym  i  gestapowskiemu te rro ro -

Bundestag p onow n ie  odracza debatę  nad  „u k ła d e m
___f I bi • 1 1 1  » •  •  I  •  » ¿ io g ó ln y m '4 i u k ła d e m  o „a rm ii e u ro p e js k ie ]44

w  przemyśle. „Econom ist“  
stw ierdza, że p rodukcja  prze­
m ysłowa zm niejszyła się szcze­
góln ie jaskraw o w  gałęziach

w i u trzym u je  się przy w ładzy, 
doprowadzając do ru in y  na ro ­
dy Jugosław ii.

B. Z.

! układów  jeszcze w  
¡br. Na postawę 15 deputowa­
nych ko a lic ji rządowej, k tó rzy

n ie  ośm ie lili się głosować za 
w nioskiem  Adenauera, w p łynę­
ła, ja k  podkreśla agencja ADN, 
potęgująca się coraz bardzie j w  
Niemczech zachodnich fa la  pro­
testów ludow ych iprzeciwko w ią ­
zaniu się z agresyw nym  blok iem  
a tla n tyck im  i  pogłęb ian iu  w  ten 
sposób rozb ic ia  N iem iec.

Po ogłoszeniu w y n ik ó w  głoso­
wania wśród deputowanych roz­
leg ły  się ok rzyk i, domagające 
się ustąpienia rządu Adenauera. 

*
(f) B E R L IN  (PAP). U kazują-

Szlafeła pokoju i przyjaźni 
na (jranicy czechnslowarko-radzieckiej

reakcy jne j us taw y o „reg u la m i­
nie dla przedsięb iorstw ".

D z ienn ik  stw ierdza, że klasa 
robotnicza N iem iec zachodnich 
wa lczy zdecydowanie przeciwko 
próbom  przerzucenia na je j b a r­
k i całego ciężaru zbro jeń, w a ł­
czy o podniesienie zarobków, o 
skrócenie czasu pracy.

„Neue V o lksze itung“  podaje, 
że m im o wejścia  w  życie usta­
w y  a n tys tra jkow e j, ponad 600 
tysięcy gó rn ików  kon tynuu je  
w a lkę  o skrócenie dn ia tsracy i  
wyższe zarobki. W  w ie lu  czę- 

cy się w  Essen dzienn ik „Neue j ściach N iem iec zachodnich s tra j-  
V olkszeitung“  zam ieścił a r ty k u ł j k u ją  robo tn icy  przem ysłu drze- 
w  zw iązku z w ejściem  w  życie Iw n e g o , którzy, zam ierzają w ć ią -

(f) M O S K W A  (PAP). Na gra- j z E m ilem  Za iopkiem  na czele, 
nicę radziecko-czechosłowacką Orędzie przekazane zostało za-

LO N D Y N  (PAP). Prasa 
z na jw yższym  zanie

poko ju  i  p rzy jaźn i dla narodu ! skie j SRR, dw ukro tnem u Boha- i pokojeniem  kom entu je  dykta  
radzieckiego. Sztafeta ta  zorga- j te row i Z w iązku  Radzieckiego — j to rsk ie  m etody w ładz am ery- 
nizowana została z okaz ji M ie - j S. K ow pakow i. Spotkanie na j kańskich wobec p racow ników

przyby ła  sztafeta ma9 p racu ją - | stępcy przewodniczącego P rezy- jr (f) LOT 
cych Czechosłowacji z orędziem ; d ium  Rady Najwyższej U k ra in - angielska

Opinia światowa otuirzona 
policyjnymi metodami ISA w OAZ

Głosy prasy o samobójstwie Kellera

siaca p rzy jaźn i czechosłowacko- 1 gran icy bra tn ich  narodów prze- 
radzieckie j. I kszta łc iło  się w  im ponującą raa-

Z  orędziem p rz y b y li na gra- | n ifestację  p rzy jaźn i czechosło- 
r.icę sportowcy czechosłowaccy i wacko-radzieckie j.

Porażką imperialistów w Komisji 
Prawnej ONZ

aparatu ONZ, zwłaszcza zaś 
akcję osław ionej k o m is ji Mac 
Carrana, k tó ra  zorganizowała 
nagonkę na w spó łp racow ników  
sekre ta ria tu  ONZ, 
ich o „n ie lo ja lność“

ści senackiej k o m is ji M ac Car- [ w ezwani do Federalnego B iu ra  
rana“ . W aszyngtoński korę - j Śledczego“ .
spondent „D a ily  M ir ro r “  pod- I S Z T O K H O LM  (PAP). Dzień- | f ueh.r^, 
kreślą: „N a leży pam iętać, że j n ik  szwedzki „A fto n tid n in g e n “  j bauem fuehrer

(f) NO W Y JO RK (PAP). K o ­
m isja  Praw na Zgromadzenia 
Ogólnego NZ postanowiła m im o 
sprzeciwu USA, W. B ry ta n ii, 
F ranc ji i dom in iów  b ry ty jsk ich , 
zawiesić prace przygotowawcze 
nad zorganizowaniem M iędzy­
narodowego T rybuna łu  K arne ­
go. U tw orzen iu T rybuna łu  sprze­
c iw iły  się m. in. k ra je  obozu 
pokoju, albow iem  byłoby to 
sprzeczne z prawem  m iędzyna­
rodow ym  i K a rtą  NZ.

K om is ja  Praw na 23-ma gło­
sami przeciwko 16 uchw a liła  
p ro je k t rezo luc ji . szwedzkiej, 
zawieszający na 1 ro k  przygo- 

! towania do utw orzen ia  T rybu­
nału i  w zyw ający członków 
ONZ do zgłaszania wypow iedzi 
na tem at planowanego T rybu ­
nału.

W niosek szwedzki poparty zo-

N ow o jo rsk i 
..D aily M a il 
„w śród  w spó łp racow ników  ONZ 
daje się zaobserwować głębokie 
oburzenie z powodu dzia ła lno-

ONZ —  to organizacja 60 k ra - ¡.porusza sprawę 
jów , a n ie  samych ty lk o  Sta- i współpracownika 
nów Zjednoczonych“ . W  ko- j ONZ A. Fellera, 
m entarzu redakcy jnym  „D a ily  
M ir ro r “  podkreśla: „Czas już, 

oskarżając j aby ludzie, na k tó rych  spoczy- 
! wa obow iązek czuwania nad

korespondent j w ażnym i spraw am i m iędzyna- 
stw ierdza, że rodow ym i, m ie li możność sku­

pien ia uw ag i na w ykonan iu  po- 
w ierzonych im  zadań, zamiast 
m yślenia o tym . k ie dy  zostaną

samobójstwa 
sekre taria tu  

popełnionego 
po w izyc ie  u niego przedstaw i­
c ie li osław ionej kom is ji senato­
ra Mac Carrana. D z ienn ik p rzy ­
pom ina, że F e lle r n ie  jést je ­
dyną o fia rą  te j kom is ji. W iele 
innych osób odebrało sobie ży ­
cie, jednakże władze am erykań­
skie zdoła ły u trzym ać to w  ta ­
jem nicy.

gnąc do w a lk i wszystkich ro ­
bo tn ikó w  tego przem ysłu.

80 działaczy hitlerowskich 
we władzach 

samorządowych Dolnej 
Saksonii

(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­
si p ra sa ,. pa rtie  rządowe T rizo- 
n ii przeforsow ały w  wyborach 
kom unalnych, k tó re  odbyły  się 
9 bm. w  Dolne j Saksonii, 80 
działaczy h itle row sk ich . W edług 
dziennika „Hannoversche Pres­
se“ , h itle row cy, k tó rzy  zostali 
w yb ra n i do rad m ie jsk ich , po­
w ia tow ych lu b  gm innych, f ig u ­
ro w a li na lis tach p a r ti i rządo­
wych, względnie na lis tach no­
woutworzonych ugrupowań tzw. 
„W aehłergem ein schäften“ .

W śród “w ybranych h itle row ców  
zna jdu ją  się m. in .: b y ły  szef 
sztabu SA Schepmann, SA Stan- 
da rteńfuehre r K a r l L ipka , b y ły  
G ruppen le ite r NSD AP — Meyer,

| by ły  ag ita to r okręgow y NSDAP 
— Verholz, by ły  SS H auptsturm - 

e r W onke ,, b y ły  K re is- 
T raue rn ich t i

przywódca 
R ichter.

| (f) P A R Y Ż (PAP). Jak dono-
j si dz ienn ik  „H u m a n ite “ , fra n - 
I cuskie w ładze ko lon ia lne wzm o- 
j g ły  represje wobec pa trio tów  
| tun iskich . W  tych  dniach sąd 
| francusk i odrzucił skargę kasa- 
| cyjną sześciu pa trio tów , skaza- 
j nych na śm ierć przez tryb u n a ł 
; w o jskow y.

Naród tu n is k i kon tynuu je  
| w a lkę  o niezawisłość. W  oko li­

cach m iasta Gabes pa trioc i u -  
rządz ili zasadzkę i  ostrze la li od­
dz ia ł - francuski, zab ija jąc 4 i  
ran iąc 7 żołnierzy. W  okolicach 
A in  -  Buiba la  zaatakowany zo­
sta ł in n y  oddzia ł francuski, p rzy  

, czym 10 żołn ierzy odniosło ra ­
ny. W  mieście Gafsa za a tak  ow a- 

! ny  został oddzia ł zm otoryzowa­
nej p o lic ji.

Układ wojskowy między USA 
a reżimem Franco

(f) R ZY M  (PAP). D zienn ik 
„Messaggero" w  korespondencji 
z Londynu donosi, że w  w y n i­
ku  n iedaw nej podróży generała 
Vandenberga do M ad ry tu  pod­
pisany został m iędzy H iszpanią 
a USA uk ład o charakterze w o j- 
skowo-gospodarczym.

U kład  ten zapewnia m. in. 
Stanom Zjednoczonym bazy 
m orskie na wybrzeżu a tlan tyc­
k im  oraz przew idu je  budową 
w ie lk ie j bazy m orsk ie j i  lo tn i­
czej na wybrzeżu M orzą Śród­
ziemnego w  Cartagnegonie.

Prownkaryine wybryki żołnierzy 
amerykańskich na terytorium NRD

S tr aj k i p ro te s ta cy jn e  w e  F ra n c ji 
p r  zee iw  u w ię z ie n iu  Le Leapa

(t) P A R Y Ż (PAP). „L 'H um a-
stał przez delegacje ZSRR, I n ite “  donosi, że akcja prote-

! U k ra ińsk ie j SRR, B ia ło rusk ie j 
SRR, Polski, Czechosłowacji 

i innych państw.

W yniki wyborów w Grecji
(f) M O S K W A  (PAP). — Agen- 

. cja TASS donosi z A ten, że 16 
listopada odby ły  się w  G rec ji 
w yb o ry  do parlam entu. Osta­
teczne dane o w yborach nie  są 
jeszcze ogłoszone. W edług do­
tychczasowych danych w ybory  
p rzyn io s ły  klęskę b lokow i libe ­
ra łó w  i  „narodow ych postępow­
ców “  (EPEK), k tó ry  znajdował 
się u w ładzy  do c h w ili rozw ią ­
zania parlam entu. B y ły  prem ier 
F lastiras  nie został w yb rany  do 
p a rltm e n tu . Ze wszystk ich m i­
n is tró w  jego gabinetu jedynie 
Venizelos wszedł do parlam en­
tu.

P a rtia  „Z jednoczenie greckie'

głosów co w  poprzednich w y ­
borach, lecz w  rezu ltac ie  -wpro­
wadzenia antydem okratycznego 
systemu większościowego „Z je d ­
noczenie greckie“  uzyskało ab­
solutną większość. W edług ostat­
n ich n ieo fic ja lnych  danych pa r­
tia  ta zdobyła 241 m andatów  na 
ogólną liczbę 300.

i t r ó l  po lec ił Papagosowi u - 
tworzenie nowego rządu.

W brew  rozszalałemu te rro ro ­
w i zjednoczona dem okratyczna 
pa rtia  lew icowa (EDA) zacho­
wała swój poprzedni stan po­
siadania, otrzym aw szy około 11 
proc. ogólnej liczby oddanych 
głosów. Należy podkreślić, że

na czele k tó re j stoi b. dowód- i tym  razem E D A  w ys ta w iła  swe 
ca naczelny a rm ii greckie j m ar- ! lis ty  n ie  we wszystk ich okrę- 
szałek Papagos, o trzym ała  ty leż ! gach.

R/.afl Joszidy przygotowuje 
powszechną amnestię dla zbrodniarzy 

wojennych
(f) P E l^ IN  (PAP). Agencja I ją  japońskich zbrodniarzy wo- 

Nowych Chin donosi z Tokio, j jennych. U tworzona niedawno 
że rząd Joszidy zamierza ogło- ! przez am erykańskie władze w o j- 
sić powszechną amnestię, k tó ra

stacyjna przeciwko bezprawne­
mu uw ięzien iu  Le Leapa 
i dem okratycznych przywódców 
m łodzieżowych oraz przeciwko 
w n ioskow i rządowemu w  spra­
w ie  uchylenia n ie tyka lności po­
selskiej deputowanych kom un i­
stycznych zatacza coraz szersze 
kręgi.

W  akc ji te j, obok członków 
Powszechnej K on federacji P ra­
cy (CGT) b iorą także udzia ł

członkowie innych organizacji 
zw iązkowych, a obok kom uni­
stów członkow ie innych p a rtii i 
bezpa rty jn i repub likan ie .

Liczne s tra jk i protestacyjne 
odbyty się w  departamencie 
Rhone.

W  Lyonie s tra jko w a li robot­
n icy sta low n i „R hone“ , fa b ryk i 
chemicznej „P ou lene“ , fa b ry k i 
m etalowej „A llh e il ig “  i pracow­
n icy gazowni m ie jsk ie j. K o le ja ­
rze z O ullins w ys ła li 10 Ndele- 
gacji do w ładz. S tra jko w a li ro-

bo tn icy k ilk u  przedsiębiorstw 
budow lanych M arsy lii. Członko­
w ie zw iązków  zawodowych 
V ille franche  w y s ła l i . do w ładz 
wspólną rexolucję z żądaniem 
zw oln ien ia  Le Leapa. Chrześci­
jańskie  zw iązki zawodowe de­
partam entu Isere og łosiły w  
Grenoble kom un ika t z pro te­
stem przeciwko bezprawnemu 
aresztowaniu Le Leapa i  pró­
bom  uchylenia n ie tyka lności 
poselskiej deputowanych kom u- 
nistycżnych.

ISA w  Ham burgu

Naród włoski protestuje przeciwko projektowi 
reakcyjnej ordynacji wyborczej

obejm ie w ie lu  japońskich zbro­
dn ia rzy wojennych.

M in is te r spraw ied liw ośc i Inu - 
k a i ośw iadczył, że rząd japoń­
sk i zw róc ił się do rządów za in­
teresowanych z prośbą o w y ra ­
żenie zgody na zwolnien ie z 
w ięzień zbrodn iarzy wojennych.

P artia  libe ra ln a  i inne partie 
b loku  rządowego opracowują 
p ro je k t ustawy, na mocy k tó re j
przeszło 1.100 zbrodniarzy w o- j przemysłowe, a 18 bm.
jennych zostałoby zwoln ionych przerwano na 4 godziny dopływ  
z w ięzień. P ro jek t ustawy bę­
dzie przedstaw iony parlam ento­
w i do zatw ierdzenia na sesji, 
k tó ra  rozpoczyna się, w  dn iu  24 
lis topada br. ;

A gencja Nowych Chin pod­
kreśla , że rów nież am erykań­
skie w ładze w ojskow e zwalnia-.

skowe tzw . „rada ułaskaw ień' 
po leciła ostatn io rządow i japoń­
skiemu zw oln ić 11 ja>pońskich 
zbrodn iarzy wojennych.

Strajki w Japonii
(f) M O S K W A  (PAP). Jak do­

nosi z Tokio  agencja TASS, dnia 
18 bm. zastra jkow a li po raz 
czternasty robotn icy  przemysłu 
elektrotechnicznego.

Dnia 17 bm. z powodu s tra jku  
nie o trzym ały prądu 743 za-

(f) R Z Y M  (PAP). We W ło­
szech wzmaga się fa la  p ro te ­
stów przeciw ko p ro je k to w i an­
tydem okratyczne j o rdynac ji w y ­
borczej. W  p ro w in c ji Siena ro ­
bo tn icy ro ln i p rze rw a li pracę 
na znak protestu przeciwko 
nowem u zam achowi rządu na 
konstytucję .

W  Chiusi chłop i i  dzierżaw­
cy s tra jk o w a li przez pó ł dnia. 
W  Cetona ogłoszono całodzien­
ny s tra jk  powszechny. W  L i ­
vorno dokerzy u c h w a lili rezo­
luc ję  pro testacyjną przeciwko 
p ro je k to w i now ej o rdynac ji

w yborczej. Rezolucję tę prze­
słano p rezydentow i re p u b lik i 
oraz przewodniczącym  obu izb 
parlam entu.

R Z Y M  (PAP). Lew ica socjal­
dem okra tycznej p a r ti i Saragata 
1 R om ity  zwoła ła  na n a jb liż ­
szą niedzielę zjazd do F loren­
c ji w  zw iązku z podpisaniem 
przez przyw ódców  te j p a rtii 
um owy z chrześcijańską demo­
kracją , libe ra ła m i i  re p u b lika ­
nam i, na mocy k tó re j zobow ią­
zują się w ystąp ić  wspóln ie  pod-

czas w yb o ró w  1 poprzeć w  p a r­
lam encie uchw alen ie nowej 
antydem okratyczne j o rdynac ji 
wyborczej.

K ilk u  członków  tu ryń sk le j 
organ izacji w łosk ie j p a r t i i so­
cja ldem okra tycznej podało się 
do d ym is ji na znak protestu 
przeciw ko decyzji k ie row n ic tw a  
p a rtii.  Są to m. in .: pro fesoro­
w ie  Noventa, Ca Zorz i i  Roh. 
Organizacja z V incenza w ys ła ­
ła te legram  pro testacy jny do 
Saragata. P isma protestacyjne 
w ys ła ły  rów nież różne sekcje 
te j p a r t i i z Veneto.

P o lska  de legac ja  k u ltu ra ln a  
o sw veh  w rażen iach  z C h in

18 bm. w  Kom itec ie  W spół­
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
odbyła się konferencja  prasowa, 
w  czasie k tó re j członkow ie pol­
skie j delegacji k u ltu ra ln o -a rty ­
stycznej podzie lili się w rażenia­
m i z 5-tygodniowego pobytu w  
C h ińskie j Republice Ludowej.

W  skład delegacji, k tó ra  za­
proszona została w  zw iązku ze

lingw is tam i ch ińsk im i, którzy 
pracują nad wprowadzeniem  w  
życie alfabetu fonetycznego. Ed­
mund P ie tk iew icz zapoznał ch iń ­
skich działaczy ośw iatowych z 
przebiegiem kam pan ii zwalcza­
nia analfabetyzm u w  Polsce.

Polscy a rtyśc i znaleźli w  C h i­
nach Ludow ych  w ie le  podn iet 
twórczych. Adam  W ażyk pracu­
je nad cyklem  w ierszy pt. „W i­
działem  K ra in ę  Ś rodka", Ta­
deusz K u lis iew icz  p ro je k tu je  
w ydan ie te k i rysunków , do któ-

N iezw ykle entuzjastycznie i rych  szkice pow sta ły  w  czasie 
p rzy jm ow a ła  publiczność ch iń - j jego pódróży. Zygm un t M yc ie l- 
ska koncerty m uzyk i po lskie j w  ! sk i kom ponuje  swą drugą Sym -

prądu do 750 przedsiębiorstw  j św ię tem  W yzwolenia C h ińsk ie j j wykonaniu A n to n in y  Kaweckiej I fonię, k tó ra  poświęcona będzie
przemysłowych.

Jak ośw iadczył pstatn io sekre­
ta rz  generalny Rady Zw iązków  
Zawodowych Tokano, Rada o- 
głosi s tra jk  powszechny, jeśl! 
żądania s tra jku ją cych  n ie  zo­
staną uwzględnione.

D n ia  17 lis to p a d a  1S52 r . z m a rł na  p o s te ru n k u  p ra c y , po d łu g o ­
t r w a łe j ,  c ię t k ie j  c h o ro b ie

T A D E U S Z  J A W O R S K I
I  S e k re ta rz  A m b a s a d y  P .R .L . tv W a szyn g to n ie . C z ło n e k  P o ls k ie j 
Z tednoczoneJ P a r t i i  R o b o tn ic z e j O dznaczony S re b rn y m  K rz y ie m  

Z a s łu g i.

W  Z m a r łe m  tra c im y  d łu g o le tn ie g o , o fia rn e g o  1 zasłużonego  p ra ­
c o w n ik a  P o ls k ie j S łu ż b y  Z a g ra n ic z n e j,

Cześć Jego p a m ię c i!
M IN IS T E R S T W O  S P R A W  Z A G R A N IC Z N Y C H

R e pu b lik i Ludowej, w chodzili: 
lite ra t Adam  Ważyk, p lastyk 
Tadeusz K u lis iew icz , m uzyko­
log prof. Zofia Lissa, kompozy­
to r Zygm unt M ycie lsk i, śpie­
waczka A n to n in a  Kawecka, pia­
nista Zb ign iew  Szymonowicz i 
działacz ośw iatow y Edmund 
P ietk iew icz.

W  czasie swego pobytu tv 
Chinach Ludow ych delegacja 
zw iedziła szereg ośrodków go-

i Zbigniewa Szymonowicza, k tó ­
rych w  sumie odbyto się 11, 

Bogate wrażenia w yn ieś li 
członkow ie delegacji z zetkn ię­
cia ze współczesną sztuką ch iń ­
ską, k tóra zachowując stare, ty ­
siące la t liczące fo rm y  narodo­
we, nasyca się nową treścią ży­
cia odrodzonych Chin Ludo­
wych.

Delegacja przyw ioz ła  w ie le

m łodzieży ch ińsk ie j. W  symfo 
n ii przetransponowane zostaną 
w rażenia a rty s ty  z zetknięcia 
się z chińską m uzyką ludową. 
A n ton ina  Kaw ecka powiększyła 
swój rep e rtua r o szereg ch iń ­
skich pieśni. D r Z o fia  Lissa p ra ­
cuje nad. cyklem  audyc ji rad io ­
wych, poświęconych muzyce 
ch ińsk ie j, k tó ra  będzie rów nież 
tematem specja lnej pu b likac ji.

Wszyscy członkow ie delegacji

Rada SFMB będzie 
obradowała w Pradze 

w styczniu 1953 r.
(f) P R A G A  (PAP). Sekre­

ta r ia t Ś w iatow ej Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej ogłosił 
kom unikat, stw ierdzający, że 
ko le jne doroczne posiedzenie 
Rady ŚFM D odbędzie się w  
dniach od 4 do 8 stycznia 1953 
r. w  Pradze.

Porządek obrad będzie na­
stępujący:

1) W y n ik i prac Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju w  
W iedniu a zadania Ś w iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okra -
tycznej.

2) Trzeci Ś w ia tow y Kongres 
M łodzieży.

3) C zw arty  Ś w ia tow y Z lo t 
M łodzieży i  Studentów.

(f) B E R L IN  (PAP). 15 lis to - 
: pada przedstaw icie l Radzieckiej 
: K om is ji K on tro ln e j w  B erlin ie  
I D iengin przesłał do kom endan- 
j ta am erykańskiego sektora Ber- 
jl in a  genera ł-m a jora M athew - 
I sona, pismo w  spraw ie n iew łaś- 
| ciwego zachowania się w o jsko­
wych należących do garnizonu 
am erykańskiego w  Berlin ie .

D iengin stw ierdza, że 2 paź­
dziern ika  br. w o jskow y ame­
rykański Thomson L loyd  będąc 
w  stanie n ietrzeźw ym  zachowy­
w a ł się prow okacyjn ie  na te­
ry to r iu m  NRD w  re jon ie  Seehof 

stosunku do obyw a te li n ie ­
m ieckich i znieważał ich.

I Ana logiczny wypadek w yda- 
! rz y ł się 23 października br. na 
; s tacji ko le jow e j O ranienburg 
(NRD).

Przedstaw iciel Radzieckiej 
K o m is ji K on tro ln e j podkreśla, 
że niew łaściwe zachowanie się 
w o jskow ych am erykańskich w y­
w o łu je  słuszne oburzenie lu d ­
ności. Domaga się on położe­
nia kresu tym  ekscesom.

(f) W IE D E Ń  (PAP). A ustriac­
ka prasa demokratyczna za­
mieszcza szereg wiadomości o 
chu ligańskim  zachowaniu się 
A m erykanów  w  A u s trii.

D zienn ik „D e r Abend" dono­
si. że w  jednym  z kabaretów w  
W iedniu m łody A m erykan in , 
Yolner, w yw o ła ł awanturę, ob­
rzucając ke lnerów  w yzw iskam i. 
P olic janta, k tó ry  us iłow a ł w y le ­
gitym ować aw an tu rn ika . Y o l­
ner zb ił do u tra ty  p rzy to m n o  
ści.

Tenże dz ienn ik podaje, ie  
podczas m anew rów  am erykań - 
skich w o jsk  okupacyjnych w  
G órnej A u s tr ii żołnierze ame­
rykańscy napastowali w  m ia ­
steczku Polham m  kobiety, w y ­
ła m yw a li d rzw i do domów, w y ­
b ija l i szyby ,w oknach i  po ran i­
l i  ciężko w łaścicie la pewnej pa- 
szteciarni. Rozpasanie soldates- 
k i am erykańskie j w yw o łu je  o  
burzenie społeczeństwa austriac­
kiego.

W kilku zdaniach

Znamienna clec\*ja 
Sartre’a

W IE D E Ń  (obsł. w ł.). W  zw iąz­
ku  ze zb liża jącym  się te rm inem  
rozpoczęcia Kongresu Narodów 
w  O bronie P oko ju  w  W iedniu 
m iędzynarodowa reakc ja  posta­
ra ła  się o to, aby jeden z tea­
tró w  w iedeńskich w ys ta w ił w  
czasie trw a n ia  Kongresu reak­
cyjną sztukę S artre ‘a pt. „B ru ­
dne ręce“ .

Agencje zachodnie donoszą, że 
S artre wystosował do d y re kc ji 
w iedeńskiego tea tru  pismo w  
k tó ry m  sprzeciw ia się w ysta ­
w ian iu  sztuki.

S artre  ma sam wziąć udzia ł 
w  Kongresie Narodów  w  O bro­
nie Pokoju.

F E S T IW A L  F IL M Ó W  P O L S K IC H  
W  L IT E W S K IE J  SRR

M O S K W A . W  o b w o d z ie  w ile ń ­
s k im  o d b y w a  się F e s tiw a l F ilm ó w  
P o ls k ic h . M . in . w y ś w ie t la  się f i l ­
m y : „W a rs z a w s k a  p re m ie ra “ , „ Z a ­
kazane  p io s e n k i“ , „S ta lo w e  se rca “

! 1 „ D w ie  b ry g a d y " .  F i lm y  p o lsk ie  
i w z b u d z iły  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie .

N O W A  M A S Z Y N A  
IÍO  P O L E W A N IA  P O L

i M O S K W A . W  ZS R R  s k o n s tru o - I 
I w ano  n ow ą  m aszynę  do p o le w a n ia  ! i pó l. M aszyna  ta  w y tw a rz a  „s z tu c z - 
! n y  deszcz“  t  w  c iąg u  d n ia  z p o - j 
j w o d ze n ie m  zrasza 6—8 ha.

P R Z E C IW  P O B Y T O W I W O JS K
U S A  W  A N G L I I  I  F R A N C J I

N O W Y  J O R K . L o n d y ń s k i k o rę -  i 
| sp o n d e n t „N e w  Y o rk  T im e s “  w s k a - | 
| ż u je , że p o b y t ż o łn ie rz y  a m e ry -  i 

k a ń s k ic h  w  w. B r y ta n ii  w y w o łu je  | 
n ie z a d o w o le n ie  lu d n o ś c i a n g ie ls k ie j,  j 
W e d łu g  o p o w ia d a ń  ż o łn ie rz y  am e­
ry k a ń s k ic h  A n g lic y  o b rz u c a ją  n ie -  j 
k ie d y  n ie d o p a łk a m i p rz e je ż d ż a ją c e  | 
sa m och o d y  a m e ry k a ń s k ie , a w  lo ­
k a la c h  p u b lic z n y c h  o d z y w a ją  się 

I o b ra ż liw ie  o p rz e b y w a ją c y c h  ta m  ; 
i w o jskow ych  am erykańskich . P o- j 
: w o d u je  to  s p rz e c z k i i  b ó jk i .  K o re -

sp o n d e n t tegoż d z ie n n ik a  w  B o r ­
d ea u x  s tw ie rd z a , że ró w n ie ż  F ra n ­
cu z i odnoszą się w ro ilo  do ż o łn ie ­
rz y  a m e ry k a ń s k ic h  s ta c jo n o w a n y c h  
w e F ra n c ji .

S T R A J K I I  D E M O N  STR. AC.TB 
W  T R A N S  J O R D A N II

A M M A N . W  ty c h  d n ia c h  w  k i l -  
k u  m ia s ta c h  T ra n s jo rd a n ll o d b y ły  
się d e m o n s tra c je  i  s t r a jk i  pow sze­
chne, k tó ry c h  u c z e s tn ic y  żą da li 
u su n ię c ia  obecnego rzą du , p rz e p ro ­
w ad ze n ia  re fo rm  d e m o k ra ty c z n y c h  
i  u w o ln ie n ia  k r a ju  spod Jarzm a 
im p e r ia liz m u .

Z W IĘ K S Z A  S IĘ  B E Z R O B O C IU
W  N IE M C Z E C H  Z A C H O D N IC H
B E R L IN . Z g o d n ie  z d o n ie s ie n ia ­

m i p ra s y , lic z b a  b e z ro b o tn y c h  w  
N ie m cze ch  za ch o d n ich  w z ro s ła  w  
p ie rw s z e j p o ło w ie  lis to p a d a  br. o 
p rzesz ło  88 ty s ię c y  osób.

Z A P O W IE D Z  M A S O W E J 
R E D U K C J I D O K E R O W  W  A N G L I I

L O N D Y N . J a k  donos i p rasa  b r y ­
ty js k a , N a c z e ln y  U rz ą d  Z a tru d n ie ­
n ia  D o k e ró w  z a p o w ie d z ia ł m asow ą 
re d u k c ję  ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h . 
N a ogó ln ą  lic z b ę  79 ty s ię c y  d o k e ­
ró w  m a b yć  z re d u k o w a n y c h  o k o ło  
16 ty s ię c y .

Na marginesie
Wiadomości sportowe

darów, ja k  ludow e ins trum en ty
spódarczych i ku ltu ra lnych , za- | muzyczne, w y ro b y  z kości sio- j podkreśla li n iezw yk łą  serdecz-
poznala się z rozwojem  życia ar- | n iow e j itp . M. in. Akadem ia ; ność i gościnność ch ińsk ich go-
tystycznego k ra ju , naw iązała , Muzyczna w  T ien -ts in ie  przeka- spodarzy, k tó rzy  w  delegacji
liczne kon tak ty  ku ltu ra lne . Prof. ! zała w  darze F ilh a rm o n ii W ar- po lskie j w ita li p rzeds taw ic ie li, ____
Lissa wyg łosiła  3 w yk łady  o roz- j  szewskiej n iezw ykle cenny gong. narodu’ polskiego, kroczącego tą : szkoła w Stargardzie będzie jed-
w o ju  życia muzycznego w  Pol- i Inne dary przekazane zostały I samą drogą i pod tym i sam ym i ńą z pierwszych tego typu szkół \

'■ zorganizowaną na wzór licznych , 
I młodzieżowych szkół sportowych w 
Związku Radzieckim. ' >

Hamalainen walczyć będzie 
w Polsce

G łó w n y  K o m ite t  K u l t u r y  F iz y ­
czne j o trz y m a ł od  F iń s k ie g o  Z w ią ­
zku  B o kse rsk ie g o  o s ta te c z n y  sk ła d  
re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  F in la n ­
d ii ,  k tó ra  w  d n ia c h  7 1 9 g ru d n ia  
b r. w a lc z y ć  będz ie  W W arszaw ie  
i  Ł o d z i.

S k ła d  te n  w  k o le jn o ś c i w a g  p rz e d ­
s ta w ia  się n a s tę p u ją c o : L u k k o n e n , 
H a m a la in e n , N iln iv o u r i,  P e k k a n e n , 
B o s tro m , M a lm ik o s k i,  K o n tu ła . 
G reen roos, P e ra to lo , K o s k i. Ja ko  
re z e rw o w i p rz y je ż d ż a ją : J a rven p a a  
(w . ko g u c ia ) i  K u b a  (w . le k k o p ó ł-  
ś re dn ia ).

W raz z d ru ż y n ą  p rz y b y w a ją : k ie ­
ro w n ik ,  tre n e r, sędzia  p u n k to w y  
i r in g o w y  o raz  p rz e d s ta w ic ie l r a ­
d ia  i F iń s k ie j A g e n c ji T e le g ra f i­
cznej.

Młodzieżowa szkoła 
pływacka w Stargardzie
D uże  znaczen ie  d la  u z u p e łn ie n ia  

k a d r  in s t ru k to ró w  p ły w a c tw a  bę­
dz ie  m ia ło  u ru c h o m ie n ie  m ło d z ie ­
żo w e j s z k o ły  p ły w a c tw a  w  o ś ro d ­
k u  s z k o le n io w y m  ZS „ S p ó jn ia "  w  
S ta rg a rd z ie . S zko łę  o rg a n iz u je  R a­
da G łó w n a  ZS  „S p ó jn ia “ .

Do s z k o ły  uczęszczać będzie  m ło ­
dzież z 6 i  7 k la s y  sz k ó ł p od s ta ­
w o w y c h  w  S ta rg a rd z ie , k tó ra  po 
4 -le tn irn  s z k o le n iu  te o re ty c z n y m  i 
p ra k ty c z n y m  uzyska  p ra w o  s p e łn ia ­
n ia  fu n k c j i  in s t ru k to ró w  p ły w a ­
ctw a .

Bill Smyth nie polrzebuje 
odpowiedzi

j sce Ludowej. Adam  W ażyk na- i do m uzeów i  In s ty tu tu  M uzyko - j sztandaram i poko ju  i  
' w iąza ł kon tak t z p isarzam i 1 I lo g ii p rzy U. W. ! m u co i  naród ch iński.

soejaliz-
(PAP)

Przem aw ia jąc jeszcze w  roku  
1949 na zebraniu „C hrześc ijań­
skiego Zjednoczenia M łodzieży“  
w  Stanach Zjednoczonych, no- 
w ow ybrany  prezydent USA, 
generał D w ig h t D. Eisenhower 
powiedział, co następuje:

„L e p ie j pójść na ryzyko  w o j­
ny, n iż czepiać się pokoju.

M łodzież am erykańska m a r­
nu je s iły  w  pogoni za niezisz- 
czainym  marzeniem. Bezpie­
czeństwa domagają się ty lk o  le ­
nie i n iedołęgi oraz ludzie 
pragnący żyć w  bezruchu ja k  
w  bagnie...“

Jak w idać, generał E isenho­
w e r ma dość w yraźn ie  okreś lo ­
ne poglądy na sprawę w o jny. 
Inaczej na tom iast zapatru ją  się 
na tę kwestię m łodzi A m e ryka ­
nie, k tó rzy  —  choć generał 
nazywa ich „ le n ia m i i n iedołę­
gam i“  — nie chcą wojennych 
aw an tu r Eisenhowera.

Dowodem tego może być lis t 
w ysłany przez jednego z żo łn ie­
rzy na froncie  koreańskim . D o­
nosi o n im  angielska agencja 
Reutera, k tó ra  w  depeszy z dn ia 
14 lim . om aw ia jąc w a lk i na 
jednym  z odcinków  fro n tu  w 
K ore i pisze co następuje: 

„S ie rżan t B il l  Sm yth w  liście 
do dziennika am erykańskiego

„Syracuse H era ld  Jou rna l"
stw ierdza: „M ów ią  nam, abyś­
m y zdobyli wzgórze —  zdoby­
wam y je. Rozkazują nam w y ­
cofać się —  w yco fu jem y się. 
Każą nam je  znów zdobywać ł 
znów się wycofyw ać. B iedn i 
chłopcy w  te j d y w iz ji nie w ie ­
dzą, po co w  ogóle jest to 
wszystko. Dlaczego n ik t  tego 

\ nie w y jaśn i?  Czy prasa nie 
| m ogłaby tu ta j coś zaradzić? 
i K toś m usi się tym  zająć".

T akich  lis tó w  jest bardzo 
wiele. P y ta ją  one nie ty lk o  o 
ten czy inny  fragm ent kam pa- 

! n i i koreańskie j ale o całość 
am erykańskie j agresji w  K o ­
rei, „Po co ta  cala wojna? D la- 

I czego tu jesteśm y?" — oto ty *
| powe pytan ia  żołn ierzy am ery­
kańskich.

Reuter pisze da le j: „Syraduse 
Herald Jou rna l" przesiał lis t  
sierżanta prezydentow i E isenho­
w erow i, przypuszczając, że ten 

I będzie m ógi udzie lić odpow ie­
dzi. A le  sierżant S inyth nie po­
trzebu je ju ż  odpowiedzi.

Sm yth ju ż  nie ży je “ .
Na tym  agencja Reutera koń ­

czy. N ie daje żadnego kom en- 
! tarza. Bo I po co? Kom enta­
rzem są krzyże na cm enta- 

j rzach potowych, OSA
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R e a l i z a c ja  u c h w a ły  
sekretariatu

w sprawie studiowania podstawowych materiałów XiX Zjazdu KPZR 
oraz pracy towarzysza Stalina „Ekąnomiczne problemy socjalizmu w ZSRR“

W arszaw a
(ObaŁ w ł.). Około 5000 człon­

kó w  p a rtii,  ZM P-owców  i  bez­
p a rty jn y c h  ak tyw is tó w  bierze 
Udział w  stud iow aniu  m ateria ­
łó w  X IX  Z jazdu K P Z R  na 400 
kursach dz ie ln icy Stare M iasto. 
O dbywające się obecnie w y k ła ­
dy  poprzedzone b y ły  licznym i 
naradam i i odpraw am i przepro­
w adzonym i z sekretarzam i pod­
staw ow ych o rgan izacji p a r ty j­
nych  i  w ykładow cam i, na k tó ­
rych  om ówiono znaczenie m a­
te r ia łó w  X IX  Z jazdu K P Z R  i 
p racy towarzysza S ta lina  „E ko ­
nom iczne prob lem y socja lizm u 
w  ZSRR" oraz organizacją ich 
s tud iow ania  w  zakładach p ra ­
cy.

W  P aństwow ej W y tw ó rn i Pa­
p ie rów  W artościowych, w  Do­
m u Słowa Polskiego, E le k tro w ­
n i W arszawskiej, w  biurze M ia - 
eto-P ro jekt-S toL ica zakończono 
ju t  om aw ianie p ierwszej części 
re fe ra tu  tow . M alenkowa.

*

Ponad 200 kó łek  dyskusy j­
nych —  k tó re  w  toku  kam pan ii 
wyborcze j om aw ia ły  Program  
W yborczy F ron tu  Narodowego 
— pracu je  obecnie na teren ie 
dz ie ln icy Śródmieście nad s tu ­
d iow aniem  m a te ria łó w  X IX  
Z jazdu KPZR. Ogółem w  za­
k ładach  p racy i  in s ty tuc jach  
b lisko  10 tys. cz łonków  p a rtii,  
Z M P  1 bezparty jnych  przysw a­
ja  sobie te m a te ria ły .

Zgodnie z p lanem  20 bm. od­
będzie się narada ak tyw is tó w  
dz ie ln ic : Ochoty, M okotow a i 
Śródmieścia. Narada będzie 
m ia ła  na celu usta len ie  dalszych 
w ytycznych  do stud iow ania 
m a te ria łó w  X IX  Z jazdu w  o- 
p a rc iu  o dotychczasowe do­
świadczenia p racy na tym  od­
c inku .

W  na jb liższym  czasie na te ­
ren ie  M etrobudow y, Z jednocze­
n ia  B udow n ic tw a M ie jskiego-6 
i  innych  zakładów  pracy zosta­
ną wygłoszone d la  wszystk ich 
p racow n ików  odczyty na tem at j 
znaczenia p racy towarzysza j 
S ta lina  „Ekonom iczne p rób ie - i 
m y socja lizm u w  ZSRR", (js) ;

Szczecin
(Kor, w ł.). Na teren ie całego 

w o jew ództw a szczecińskiego 
rozpoczęła się w ie lka  kam pania 
ideologiczna — stud iow anie 
podstawowych m ate ria łów  h i­
storycznego Z jazdu W ie lk ie j 
P a r t ii Leh ina-S ta lina .

Na specja lnie zwołanej nara­
dzie wojew ódzkiego a k ty w u  po­
lityczno-gospodarczego w  dn. 
10 listopada br. sekretarz K W  
tow. Jab łońsk i zapoznał a k tyw  
z opracowanym  przez K om ite t 
W ojew ódzki planem  stud iow a­
nia pracy towarzysza S ta lina 
„Ekonom iczne prob lem y socja­
lizm u w  ZSRR" i  m ate ria łów  
X IX  Z jazdu KPZR.

Pracownicy K om ite tu  W oje­
wódzkiego zorganizowani W  
grupach sem inary jnych , odby­
wają zajęcia w  każdy ponie­
działek. W  ożyw ionej dyskus ji 
zabierają głos wszyścy ucze­
stnicy. Od 17 lis topada br. prze­
szkolenie przechodzą sekretarze 
KG . D la  głębszego przestudio­
wania m a te ria łó w  szkolenie to 
odbywa się w  3 turnusach po 
10 dn i każdy. W  każdym  tu r ­
nusie bierze udzia ł oko ło 70 se­
k re ta rzy  KG . Ponad 500 tow a­
rzyszy z k ierowniczego a k ty w u  
polityczno-gospodarczego zosta­
ło  ob ję tych dw udn iow ym  szko­
leniem  sem inary jnym .

Na dw udn iow ych  sem inariach 
zostaną rów nież przeszkoleni 
k ie ro w n icy  grup samokształce­
niow ych , k ie row n icy  k ó ł stu­
d iow an ia  życiorysu towarzysza 
S talina , oraz ponad 1300 w y ­
k ładow ców  kursów  szkolenia 
pa rty jnego  i  w ieczorowych 
szkół pa rty jnych .

Analogiczną pracę organ iza- 
cyjno-szkolen iow ą prow adzi się 
we wszystk ich K om ite tach Po­
w ia tow ych  i  M ie jsk ich  oraz w  
dużych zakładach pracy.

G łów ny cel p lanu  kam p an ii 
nakreślonej przez K o m ite t W o­
jew ódzk i to um ożliw ien ie  to w a ­
rzyszom systematycznego s tu ­
d iow an ia  m ateria łów ' X IX  Z jaz­
du. 12 listopada br. le k to r K C  
PZPR przeprow adził sem ina­
riu m , w  k tó ry m  bra ło  udz ia ł 
ponad 40 towarzyszy z w o je ­
wódzkiego ko ła  prelegentów. 
Następne sem inaria  będą się

odbywać co dwa tygodn ie  w  
W ojew ódzkim  Ośrodku Szkole­
nia  Party jnego. Jednocześnie 
począwszy od 18 listopada br. 
odbywać się tu  będą codzienne 
sem inaria d la  pre legentów  K M  
i  KD.

W  dn iach od 15 do 24 lis to ­
pada br. odbyw ają  się we wszy­
stk ich  pow iatach sem inaria dla 
pre legentów  K om ite tów  P ow ia­
towych, k tó re  są obsługiwane 
przez pre legentów  KW . Sem i­
na ria  te od by ły  się już  w  po­
w iatach G ry fino , Pyrzyce 1 
Choszczno. W  każdym  jjpw iecie  
b ra ło  w  n ich  udzia ł oko ło 200 
prelegentów.

System atycznej pomocy w  
przysw a jan iu  trudn ie jszych za­
gadnień udzie la a k ty w o w i szko­
leniow em u Ośrodek Szkolenia 
Party jnego. W  O środku są sta­
łe dyżu ry  pracow ników , k tó rzy  
udzie la ją  towarzyszom  in d y w i­
dua lne j konsu ltac ji. Ośrodek 
p rzygotow uje  rów nież bogatą 
w ystaw ę poświęconą osiągnię­
ciom  gospodarczym ZSRR.

O tw arte  zebrania wszystk ich 
podstawowych o rgan izac ji p a r­
ty jn y c h  obsługiwać będą p re­
legenci K W , K M , ICP i  KD . 
D la  a k ty w u  party jno-gospodar- 
czego ta k ic h . zakładów  ja k : 
stocznia szczecińska, p o rt szcze­
c ińsk i oraz d la  szerokiego ak ­
ty w u  wojew ódzkiego w ydz ia ł 
propagandy K W  organ izu je  w  
dniach 19, 20 i  21 listopada: br. 
odczyty na tem at: „Znaczenie 
X iX  Z jazdu K P Z R  d la  w a lk i 
narodu polskiego o pokó j i  so­
c ja lizm ".

Tow arzystw o W iedzy Po­
wszechnej organizuje na te re ­
nie  całego w o jew ództw a w  
dniach od 21 lis topada do 3 g ru ­
dn ia  szereg odczytów  poświę­
conych tem atyce X IX  Z jazdu 
K P Z R  i  p racy towarzysza 
S ta lina  „Ekonom iczne prob lem y 
socja lizm u w  ZSRR".

Z akro jona  na tak  szeroką 
skalę kam pania stud iow ania h i­
storycznych m ateria łów , X IX . 
Z jazdu K P ZR , oraz p racy to ­
warzysza S ta lina  „Ekonom iczne 
prob lem y socja lizm u w  ZSRR“ 
zapewnia szczecińskiej o rgan i­
zacji p a rty jn e j do tarc ie  do n a j­
szerszych mas pracu jących ca­
łego w ojew ództw a. (o. m.)

Polska praprem iera  
„Sztorm u“ w  Opolu

W  Opolu odbyła się polska 
praprem iera sztuki „S zto rm “ 
pisarza radzieckiego B il l-B ie lo - 
cerkowskiego (przekład G rudy i 
Lipczyca, reżyseria K rys tyn y  
Kuszanki), k fó rą  zespół Pań­
stwowego Teatru Z iem i O p o l­
skie j przygotow ał dla uczczenia 
M iesiąca pogłębienia przyjaźn i 
polsko - radzieckie j.

Publiczność oklaskam i przy 
o tw a rte j ku rtyn ie  w ita ła  po­
szczególne fragm enty sztuki, a 
po zakończeniu przedstaw ienia 
zgotowała artystom  gorącą owa­
cję. (PAP).

Stalingradzka lekcja historii
W dziesiąty rocznicę kontrofensywy wojsk radzieckich pod Stalingradem

Piękny gmnch 
sanatorium dziecięcego 

im. Pslrowskiego 
w Rabce oddany 

do użytku
(f) Budow niczow ie dziecięce­

go Sanatorium  P rzec iw gruź li­
czego w  Rabce -  Z d ro ju  dz ięk i 
rea liza c ji zobowiązań, pod ję­
tych  dla uczczenia 35 rocznicy 
W ie lk iego Października, już . w  
d n iu  16 bm. przekazali do u ż y t­
k u  wspan ia łą  budow lę o kuba­
tu rze  ponad 70 tys. m s, zapro­
jektow aną i  urządzoną w  opar­
ciu o najlepsze w zo ry  tego ro ­
dza ju ośrodków leczniczych w  
Z w iązku  Radzieckim . Sanato­
r iu m  otrzym ało im ię  W incente­
go Pstrowskiego.

Sanatorium  posiada rów nież 
szkołę podstawową św ietn ie 
wyposażoną w  pomoce i  p ra ­
cownie naukowe. Ś w ie tlica  bę­
dzie terenem  kształcenia róż­
nych uzdoln ień artystycznych, 
m uzycznych, m alarskich , rzeź­
b ia rsk ich  lip .

Sanatorium  będzie mogło 
roztaczać opiekę zdrowotną nad 
około 600 cho rym i dziećmi.

(PAP) ,

K rajow a narada 
aktywu ZSL

(I) W  dn iu  14 bm. odbyła się w  
Naczelnym  K om itecie  W ykonaw  
czym ZSL k ra jo w a  narada ak ­
ty w u  Zjednoczonego S tronn ic­
tw a  Ludowego, w  czasie k tó re j 
podsum owano i  oceniono udz ia ł 
S tronn ic tw a  w  kam pan ii w yb o r­
czej do Sejm u (Polskie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow ej oraz . omó­
w iono w ytyczne dalszej dz ia ła l­
ności ogn iw  organ izacyjnych i  
cz łonków  ZSL w  dziele umac­
n ia n ia  F rontu  Narodowego na 
wsi.

W  naradzie, k tó re j przew odni­
czy ł wiceprezes N K W  ZSL — 
W incen ty  Baranowski, w z ię li u-: 
dz ia ł członkow ie w ładz naczel­
nych S tronn ic tw a , przewodni­
czący i  sekretarze w o jew ódzkich 
kom ite tó w  wykonawczych ZSL 
oraz w yb ra n i do Sejm u Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludów ej posło­
w ie  — członkow ie S tronnictw a.

W  czasie narady re fe ra t w y ­
g łosił sekretarz N K W  ZSL —  
A leksander Juszkiewicz. (PAP) !

Rozpoczynają się wybory 
do władz związkowych

(T) W  m yśl uchw a ły  CRZZ, 
rozpoczęła się kam pania spra­
wozdawczo -  wyborcza do w ładz 
zw iązkow ych. T rw ać ona będzie 
do 15 m a ja  1953 r. W  toku  te j 
kam pan ii w ybrane zostaną w ła ­
dze zakładowych organizacji 
zw iązkow ych, zarządy oddzia­
łowe, okręgowe i  zarządy g łów­
ne zw iązków  zawodowych oraz 
okręgowe rady zw iązków  zawo­
dowych.

Kam pania sprawozdawczo-wy­
borcza przeprowadzona będzie 
pod hasłem m ob ilizac ji i ubojo­
w ien ia  zw iązków  zawodowych 1 
mas pracujących do zwycięs - 
kiego i przedterm inowego w y ­
konania zadań trzeciego roku 
pianu 6-letniego, do ry tm iczne­
go w ykonyw an ia  p lanów  pro­
dukcy jnych w  czw artym  roku 
planu 6-letniego.

W ybory do w ładz zw iązko­
w ych m ają rów nież za zadanie 
usunięcie braków  i niedociąg­
nięć w  codziennej pracy orga­
nizacyjnej, zaostrzenie czu j­
ności rew o lucy jne j, wzmożenie 
trosk i o stałe podnoszenie w a­

runków  bytow ych mas pracują­
cych, o systematyczne ulepsza­
nie w a run ków  bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy w  zakładach.

Kam pania sprawozdawczo - 
wyborcza pow inna być rów nież 
wykorzystana do w e rbunku  w  
szeregi zw iązków  zawodowych 
wszystkich pracujących pozo­
stających jeszcze poza organ i­
zacjam i zw iązkow ym i.

Uchwała CRZZ podkreśla, że 
do w ładz zw iązkow ych ^w inn i 
wejść na jbardz ie j o fia rn i i w y ­
różn ia jący się w  pracy zawo­
dowej i  społecznej członkowie 
zw iązku. Zw iększyć należy 
rów nież udzia ł kobiet, m ło ­
dzieży, in te lig e n c ji p ra c u ją ­
cej, a przede wszystk im  inży­
n ie rów  i techników.

Prezydium  CRZZ poleca ró w ­
nocześnie zarządom głów nym  
i okręgow ym  zw iązków  zawodo­
wych szybkie w y jaśn ian ie  i za­
ła tw ian ie  wszystk ich spraw i bo i 
łączek w ysunię tych na zeb ra ­
niach wyborczych oraz dop il­
nowanie przeszkolenia now o- 
obranego ak tyw u . (PAP)

INu mer miesięcznika 
„W  obronie pokoju“ 

poświęcony 
Kongresowi Narodów
(f) O statn io ukazał się l i ­

stopadowy num er m iesięcznika 
„W  obron ie poko ju “ , poświęco­
n y  przygotow aniom  do K ongre­
su N arodów  w  Obronie Pokoju, 
k tó ry  zbierze, się w  grudniu^ br. 
w  W iedniu. N um er zaw iera 
szereg ciekaw ych a rtyku łó w  
p ióra w yb itn ych  uczonych i pu ­
b licys tów  oraz działaczy ruchu 
obrońców pokoju z całego św ia­
ta.

Zarów no a r ty k u ł przew odni­
czącego Ś w iatow ej Rady Poko­
ju  —  prof. Jo lio t-C u rie , ja k  i 
a r ty k u ł wstępny, którego auto­
rem  jest znany francusk i p u b li­
cysta P ie rre  Cot, om awia cele 
i  zadania Kongresu, na k tó rym  
spotkają się przedstaw iciele 
wszystkich narodów, wszystkich 
w yznań i  poglądów, aby wspól­
n ie  p rzeciw staw ić się niebez­
pieczeństwu w o jny .

Na dalszych stronicach czy­
te ln ik  zna jdu je  zb iorow y a rty -  i 
k u ł pt. „T ryb u n a  lu dz i dobrej 
w o li" , k tó ry  zaw iera w ypow ie ­
dzi znanych osobistości Włoch, 
H iszpanii, F ra n c ji i  A ra b ii na 
tem at sposobów i m ożliwości 
zapobieżenia nowej w o jn ie .

M iesięcznik zaw iera ponadto 
pu b likac je  om awia jące p rob le ­
m y p o lity k i św iatow ej, m. in. 
p ióra Rogera V a illanda  oraz p i- j 
sarza hinduskiego M u lk  Raj i 
Ananda, a także a r ty k u ły  a u - ! 
to rów  polskich, wśród nich M a- j 
rian.-# Podkow ińskiego, Paw ła j 
Jasienicy, Jana Dąbrowskiego, j 
pro f. Z jfgm unta  M łynarsk iego I 
i  in . (PAP) 1

Rozpoczęta w  połow ie llpca 
; 1942 r. i zakończona 2 lutego 
1943 r. jedna z na jw iększych 

| w  h is to rii wojen b itw a  w  re jo- 
| nie S ta lingradu była po zwycię- 
| s tw ie w o jsk  radzieckich pod 
Moskwą, drug im  na jw ażn ie j- 

| szym wydarzeniem  W ie lk ie j 
I W ojny Narodowej Zw iązku Ra- 
■ dzieckiego.

Zwycięstw o sta lingradzkie  
i oznaczało nie tjdko  gruntow ny 
| przełom w  przebiegu W ie lk ie j 
| W ojny Narodowej Zw iązku Ra- 
; dzieckiego, lecz rów nież w  prze- 
i biegu całej d rug ie j w o jn y  św ia- 
i towej. Ś w ia t naocznie się prze- 
ł  konał o n iew ą tp liw e j wyższości 
i A rm ii Radzieckiej nad w o jska­
m i h itle ro w sk im i, o je j zdolno- 

; ści do zadania zdecydowanej 
1 k lęsk i w rogow i i uzyskania 
; zwycięstwa w  wojnie.

Zwycięstw o A rm ii Radziec­
k ie j pod Stalingradem  stało się 
dla w o jsk h itle row sk ich  tak 
druzgocącą klęską, że nie m ogły 
one później z n ie j się dźwignąć. 
A n i próba przeprowadzenia 
ofensywy w  k ie run ku  charkow ­
skim , ani próba osiągnięcia roz­
strzygających sukcesów latem 
1943 r. na łu k u  k u rs k im  nie 
m ogły w  niczym  zm ienić sy­
tuac ji. A rm ia  Radziecka zapew­
n iła  sobie odtąd stałą przewa­
gę sil oraz wykazała wyższość 
swej sztuki w o jenne j i n ie  w y ­
puszczała ju ż  in ic ja ty w y  ze 
swych rąk. „S ta ling rad  — 
w skazuje towarzysz S ta lin  — 
b y ł zm ierzchem n iem ieckie j a r­
m ii faszystow skie j“ .

W iekopom na epopeja s ta lln - 
gradzka w ym ow nie  świadczy o 
niezm iernej, potędze, narodu ra ­
dzieckiego, natchnionego' i k ie ­
rowanego przez bohaterską 
pa rtię  Len ina—Stalina. Z w ycię­
stwo pod Stalingradem  to 
t r iu m f s ta linow sk ie j nauk i w o ­
jennej. Operacja stalingradzka 

| prowadzona była zgodnie z pla- 
, nem i pod osobistym k ie row - 
j n ic tw em  towarzysza Stalina.
I W pisała ona wspaniałe k a rty  do 
h is to r ii sztuki w o jenne j i św iad­
czy o w yb itnych  walorach żoł­
n ie rzy  radzieckich, o dojrzałości 
dowódców radzieckich i p ie rw ­
szorzędnych zaletach stworzo­
nego przez lu d z i radzieckich 
sprzętu bojowego.

W  w o jn ie  z N iemcami 
h itle ro w sk im i Radzieckie S iły  
Z bro jne rea lizow a ły zasady sta­
linow sk ie j stra teg ii op ierającej 
się na ścisłym uw zględnianiu 
stale działa jących czynn ików  
decydujących o przebiegu i . 
w y n ik u  w o jny. S trateg ia ta byta 
niezm iennie zwycięska na wszy­
s tk ich  etapach W ie lk ie j W ojny 
Narodowej Zw iązku Radziec­
kiego — zarówno wówczas) gdy 
A rm ia  Radziecka zmuszona by­
ła stosować obronę aktyw ną ] 
(pierwszy etap w o jny), ja k  rów ­
nież w tedy, gdy Radzieckie S i­
ły  Z bro jne  przeszły od. obrony 
'do na tarc ia . N ieustanne w  toku 
całej w o jn y  narastanie m ora l­
nych i m ateria lnych sił A rm ii 
Radzieckie j, nieustanny wzrost 
poziomu m istrzostwa bojowego 
je j żołn ie rzy i dowódców, stały 
się jednym  z czynników zw y­
cięstwa.

..Nie ulega w ątp liw ości — 
wskazuje towarzysz S ta lin  -— 
że ty lk o  słuszna strategia do­
wództwa A rm ii Czerwonej i
g ię tka ta k tyka  naszych dowód- 
ców -w ykonaw ćów  m ogły dopro­
wadzić do fak tu  o tak w ie lk ie j 
wadze, jak  okrążenie i z lik w i­
dowanie pod S talingradem
ogrom nej doborowej a rm ii n ie ­
m ieckie j, liczącej 339 tysięcy i
iudz.i“ .

Im peria lis tyczne N iem cy hi

Gen. dyw. B. P iqnrewlct

] tlerowskie, które op ierały swą 
j strategię w  w o jn ie  przeciwko 
i Zw iązkow i Radzieckiemu na 
| teo rii „w o jn y  b łyskaw iczne j“  
doznały ca łkow ite j klęski.

W  toku W ie lk ie j W ojny N aro­
dowej sta linowska strategia 
A rm ii Radzieckie j oba liła  teo­
rię  „w o jn y  b łyskaw iczne j". M i­
mo to, teoria ta rów nież obec­
nie ma swych wyznawców 

| wśród burżuazyjnych teo re ty­
ków  wojennych oraz wśród 

: agresywnych kó ł poszczegól- 
! nych k ra jó w  kap ita lis tycznych.

*
Rok 1942 b y ł szczególnie cięż­

k i dla Zw iązku Radzieckiego. 
K ra j Rad w a lczy ł sam na sam 
z w yhodow anym i przez im pe- 

| ria lizm  am erykańsko -  angie l- 
j sk i hordam i faszystowskim i. 

Rządzące ko ła  A n g lii i  USA 
zw leka ły  z o tw arc iem  drugiego 
fro n tu  w  Eurofffe, w b re w  zobo­
w iązaniom  sojuszniczym. W y­
korzystu jąc ten fakt,, dowództwo 
faszystowskie rzuc iło  przeciw ko 
Z w iązkow i Radzieckiem u wszy­
stk ie  swe zasadnicze siły.

Po klęsce pod Moskwą, Le ­
ningradem , Tychw inem , Rosto- 
wem  nad Donem, dowództwo 
h itle ro w sk ie  m ogło w  r. 1Ś42 
rozw inąć duże natarcie  ty lk o  w  
jednym  k ie ru n k u  strateg icz­
nym . H itle ro w s k i sztab general­
ny  w y b ra ł ten k ie run ek  na po­
łudn iow o -  zachodnim  odcinku 
fro n tu . Zadaniem  tego na tarc ia  
by ło  w darc ie  się potężnego 
zgrupowania uderzeniowego do 
re jonu  S ta ling radu  i  rozw in ię ­
cie na tarc ia  w zd łuż W ołg i, obej­
ście M oskw y od wschodu, od­
cięcie je j od W ołg i i  U ra lu , a 
następnie opanowanie sto licy 
Zw iązku Radzieckiego przez u - 
derzenie na nią  od ty łu . Do na ­
ta rc ia  na S ta ling rad  dowództwo 
h itle row sk ie  skoncentrowało 6-ą 
a rm ię  i  4-ą a rm ię  pancer­
ną. poważne s iły  swych sa­
te litó w  oraz 4-ą flo tę  po­
w ietrzną. Dążąc równocześ­
nie  do odciągnięcia s ił A rm ii 
Radzieckie j z obranego k ie ru n ­
ku  głównego uderzenia, do­
wództwo h itle row sk ie  rozw inę ło 
natarcie  w  k ie ru n ku  po łudn io ­
w ym  tj.  na zagłębia naftowe 
Zw iązku Radzieckiego.

Wódz Naczelny S ił Z b ro jnych  
Zw iązku Radzieckiego, Genera­
lissim us S ta lin  z genialną 
w n ik liw ośc ią , p rze jrza ł zam iar 
dowództwa hitlerow skiego. A -  
w anturn iczem u p lanow i do­
wództwa h itle row skiego tow a­
rzysz S ta lin  przeciw staw i! swój 
plan strateg iczny m ający na ce­
lu  rc /g rom ien ie  w o jsk  h it le ­
row sk ich  pod Stalingradem . 
W ojska radzieckie o trzym a ły  
zadanie u trzym an ia  za wszelką 
cenę S talingradu, w y k rw a w ie ­
nia i wyczerpania wroga w  ak ­
tyw nych  w alkach obronnych i 
przygotow ania w a run ków  do | 
przęjścia do zdecydowanej j 
kon tro fensyw y m ającej na ce­
lu ca łkow ite  zniszczenie n ie­
przyjacie la.

D la obrony m iasta został i 
stworzony F ron t S ta ling radzki. j 
Bezpośrednia obrona m iasta po- j 
Wierzona została 62-ej a rm ii, j 
Podejść do S ta ling radu b ron iło  
w ie le  rub ieży obronnych roz- ! 
budowanych przede wszystkim  
s iłam i m ieszkańców S ta lingradu 
i jego okolic.

Męstwo, bohaterstwo, gorący | 
pa trio tyzm  obrońców S ta ling ra - j 
du, ich nieugięta wola zwycię- j 
stwa i  w ykonan ia  wskazań j 
towarzysza Stalina, pozw o liły  i 
uczynić ze S ta ling radu niezdo- | 
bytą tw ierdzę. W  zaciekłych I

[w a lkach trw a jących  przez trzy  
i miesiące, w o jska radzieckie 
j zadały n iep rzy jac ie low i ogrom - 
i ne stra ty . Za cenę tych  o lb rzy - 
| m ich s tra t dopiero w  połow ie 
| września udało się h itle row com  
podejść pod m ury  S talingradu.

: W  mieście toczyła się w a lka  o 
każdą ulicę, każdy dom, a w  
domach o każde piętro.

Żołn ierze A rm ii Radzieckiej 
bohatersko b ro n ili m iasta no­
szącego im ię  S ta lina  i  w  ogniu 
w a lk  sk ie row a li lis t  do tow a­
rzysza Stalina. „...Przysięgamy w  
obliczu naszych bojowych sztan­
darów przed całym K ra je m  Ra­
dzieckim, ■— p isa li obrońcy Sta­
ling radu  do swego Wodza i  w ie l­
kiego stratega, — że nie sp lam i­
my chwały rosyjskiego oręża, że 

[ będziemy walczyć do ostatniego 
tchu... Pod Waszym dowódz- 

! twem ojcowie nasi odnieśli zwy-  
\ cięstwo w  b i tw ie  pod Carycy-  
| nem. pod Waszym dowództwem  
\ zwyciężymy również obecnie w  
w ie lk ie j  b i tw ie  pod S talingra­
dem“ .

W ytrw ałość i  męstwo obroń­
ców S ta ling radu  —  żołn ierzy i  
m ieszkańców  —  w yw o ła ły  po­
dziw  całej postępowej ludzko­
ści. D la mas pracujących k ra jó w  
okupowanych zwycięstwo pod 
S talingradem  oznaczało na- 

| dzieję na szybkie wyzw olenie 
spod ja rzm a faszyzmu, m o b ili­
zując wszystkie zdrowe s iły  na­
rodu do w a lk i z okupan­
tem. In n y  stosunek do w y ­
darzeń pod S talingradem  m ia ­
ły^ ko ła  rządzące U S A  i 
A ng lii. Realizow ały one lu do ­
bójczą po litykę . Im peria liśc i 
anglo-am erykańscy lic z y li na 
osłabienie i  wyczerpanie Z w iąz­
ku  Radzieckiego lecz rachuby te 
zaw iodły. S iły  państwa radziec­
kiego ros ły  i  krzep ły. A rm ia  Ra­
dziecka zaopatryw ana była  sta­
le w  now y sprzęt bo jow y. Rosło 
i  krzep ło je j m istrzostw o bodo­
we i  dn ia 19 listopada l{ł42 ro - 

| ku, na rozkaz Wodza Naczelne- 
| go, w o jska A rm ii Radzieckiej 
przeszły do zdecydowanej k o n tr­
ofensywy na o lb rzym im  froncie.

Już w  p ierw szym  dn iu  na ta r­
cia został przełam any fro n t n ie­
przyjacie la , a 23 listopada do­
konane zostało okrążenie 330-ty- 
sięcznego zgrupowania w o jsk 
h itle row sk ich .

W ojska radzieckie w spania­
le w yko n a ły  pierwsze zadanie 
genialnego planu Naczelnego 
Dowództwa. D rugie zadanie po­
legało na tym , aby nie  dopuścić 
do w yrw an ia  się okrążonego 
zgrupowania • i  nie dać do­
wództw u h itle row sk iem u moż­
ności . przerwania pierścienia 
okrążenia z zewnątrz p rzy  po­
mocy świeżych sił.

N ieprzy jac ie l skoncentrował 
w  ■ re jon ie  s tac ji K o tie ln ikow o  
w o jska fe ldm arszałka M ann- 
steina. Lecz i to zgrupowanie 
śpieszące z odsieczą okrążonym  
h itle row com  zostało rozgrom io­
ne Równocześnie w o jska ra­
dzieckie w  dalszym ciągu zacie­
śn ia ły  pierścień okrążenia. W  
ciągu stycznia 1943 r. zgrupo­
w anie n ieprzy jac ie la  zostało 
rozkawałkow ane, a jego s iły  
częściami z likw idow ane. 2 lu te ­
go 1943 roku  zakończono l ik w i­
dację zgrupowania okrążonego 
pod S talingradem . D zia łan iam i 
w o jsk  radzieckich lik w id u ją ­
cych okrążone zgrupowanie 
w o jsk  h itle row sk ich , k ie row a ł 
dowódca s ta linow skie j szkoły, 
bohater S ta ling radu  M arszalek 
Rokossowski.

A rm ia  Radziecka po rozgro­
m ien iu  głównego zgrupowania 
uderzeniowego w o jsk  h itle ro w ­

skich rozw inę ła potężną o fen fy*
wę na szerokim froncie. Zada« 
ła druzgocące ciosy nieprzyja» 
c le low i na Kaukazie Północ« 
nym , w  Donbasie, na* k ie run« 
ku charkow skim , na Froncia 
C entra lnym  oraz pod Leningra« 
dem.

*
B itw a  stalingradzka, k tó ra

uwieńczona została okrążeniem  
i  wzięciem  do n iew o li dwóch 
doborowych a rm ii faszystow­
skich była p raw dziw ym  tr iu m ­
fem  sta linow sk ie j s tra teg ii i 
sta linow skie j sztuki operacyj­
nej. B y ła  ona klasycznym  przy­
kładem  współczesnej g łębokie j 
operacji zaczepnej, klasycznym  
wzorem kon tro fensyw y.

P lany operac ji zaczepnych 
pod, S talingradem  i ich wspa­
nia ła  realizacja stanowią zna- 

j ko m ity  dowód doskonałości sta­
linow skiego k ie row n ic tw a  stra- 

I tegicznego oraz m istrzostwa o  
; peracyjnego kad ry  dowódczej 1 
. w o jsk  A rm ii Radzieckiej.

Zwycięstw o Zw iązku Radziec- 
i kiego w  d rug ie j w o jn ie  św ia to - 
j w e j, rozgrom ienie N iem iec h i-  
! tle row sk ich  i  im peria lis tyczne j 
; Japonii św iadczy o niezm ierzo- 
: nej potędze Zw iązku Radziec- 
| kiego, o wyższości radzieckiego 
I us tro ju  społecznego, o wysokich 
walorach m ora lnych narodów  
ZSRR wychowanych przez pa r- 
t:ę Len ina-S ta lina , o m ądrości 

| Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, k ie row n icze j i  o r- 

i ganizującej s iły  społeczeństwa 
; radzieckiego, o genia lnym  k ie ­
row n ic tw ie  państwowym , p o ll-  

; tycznym  i  w o jskow ym  tow arzy- 
! sza Stalina.

Niezwyciężona siła państwa 
radzieckiego ma również swe 
źródło w  ogrom nym  poparciu,

: jakiego udzie lają mu najszersze 
[ masy ludowe na całym świecie. 
Konsekw entn ie pokojową po li- 

j tykę Zw iązku Radzieckiego po­
p iera ją  gorąco setki .m ilionów  

1 ludzi pracy na całej k u li ziem­
skie j, popiera gorąco naród pol- 

j ski.
H istoryczny X IX  Zjazd Ko­

m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego dobitn ie unaocz­
n ił całemu św iatu ¡rosnącą sta­
le przewagę s ił m ateria lnych i 
m ora lnych obozu pokoju nad 
rozdzieranym  wewnętrznym i 
sprzecznościami lm peria lis tycz- 

, nym  obozem w o jny.
Podżegacze w o jenn i nie w y ­

ciągnęli nauki z doświadczeń 
m in ione j w o jny, z historycznej 

■ w ym ow y S talingradu.
Tow. Bułganin, m ów iąc o po- 

: lltyce  w o jenne j obozu im peria ­
listycznego ośw iadczył na X IX  
Zjeździe K P Z R : „N iecha j w ie­
dzą i pam ięta ją panowie kap i- 

. ta liśc i, że nowa wojna św lato- 
| wa jest bardzie j niebezpieczna 

dla kap ita lizm u, n iż dla obozu 
dem okracji. Jeśli rozpętają oni 
wojnę, to spotkają się z potężną 
odprawą zbro jną ze strony 
wszystkich m iłu jących  wolność 
narodów, które  nie będą szczę­
dz iły  sił, aby raz na zawsze 
skończyć z kap ita lizm em “ .

Rozbójnicza amerykańska 
i ideologia wojenna jest poglądo­
wą ilus trac ją  do jakiego stop­
nia zezwierzęcenia doszli ame­
rykańscy pretendenci do pano­
wania nad św iatem  — najgorsi 
w rogow ie postępowej ludzkości. 
P o lityka  i ideologia am erykań- 
sko-angielskich podżegaczy do 
nowej w o jny  w yw o łu je  coraz 
bardziej rosnącą nienawiść na­
rodów całej k u li ziemskiej. Ca­
ła postępowa ludzkość natchnio­
na przykładem  w ie lk iego Zw iąz­
ku Radzieckiego wzmaga swą 
w a lkę  o zwycięstwo sprawy po­
koju, dem okracji i socjalizmu.

O sprzecznościac  
m iędzy  im p e r ia l is t

h

ami
Towarzysz S ta lin  uczy, że w  

w y n ik u  w a run ków  powstałych 
po d rug ie j w o jn ie  św iatowej i 
rozpadu Jednolitego ry n k u  św ia­
towego — sfera zastosowania s ił 
m ocarstw  im peria lis tycznych do 
zasobów św iatowych, będzie się 
stole kurczy ła , że w a ru n k i św ia­
towego ry n k u  zby tu  dla tych 
k ra jó w  będą się pogarszały.

W. ta k ie j sy tuac ji następuje 
zaostrzenie wszystk ich sprzecz­
ności m iędzy Im peria lis tam i.

Liczby
amerykańskiej ekspansji
Stany Zjednoczone są jedy­

nym  m ocarstwem  im p e ria li­
stycznym, k tó re  dorobiło się 
na w o jn ie . Swą przewagę 
nad In n ym i państw am i im pe­
ria lis tyczn ym i w yko rzys tu ją  mo­
nopo liśc i U S A  dla  w zm o­
żonej grabieży całego po­
zostałego św iata kap ita lis tycz­
nego. Ekonom icznie na jw aż­
nie jszym  wyrazem  tego jest 
ekspansja hand lu  zagranicznego 
i  eksportu kap ita łu  USA.

W  hand lu  zagranicznym  Sta­
n y  Zjednoczone, korzystając 
przede w szystk im  z utrącenia 
ko n ku re nc ji N iem iec, Japon ii i 
W łoch na ry n k u  św iatow ym , a 
następnie z przym usowo narzu­
conego innym  k ra jom  k a p ita li­
stycznym  im p o rtu  (plan M a r­
shalla, „pom oc“  dia k ra jó w  za­
cofanych itd .) zw iększyły wskaź­
n ik  w agówy swojego eksportu 
do poziomu 261 w  I  po łow ie 
br. (przeciętna z la t  1936 — 
1938 «» 100). W skaźn ik Im po rtu  
w zrósł w  tym  czasie ty lk o  do 
150, a w skaźn ik p ro du kc ji prze­
m ysłow ej do 216 (1935 •— 1939”  
«» 100). E ksport am erykański 
Idzie na ry n k i,  k tó re  b y ły  dotąd 
opanowane pizez inne k ra je  
Im peria lis tyczne. E ksport ame­
ry k a ń s k i nosi p rzy  ty m  cha­
ra k te r coraz bardzie j ra b u n ­
kow y. U S A  narzuca ją In ­
nym  k ra jo m  kap ita lis tycz ­
nym  n ierów ne w a ru n k i han­
dlowe, sprzedają im  coraz

K. W o l ic k i
j m n ie j surowców 1 pó łfab ryka  -
j tów , a coraz w ięcej w yrobów  
gotowych, g łównie konsum cyj- 
nych, częstokroć niepotrzebnych 
nawet im portu jącym  kra jom . W 
latach 1936 —  1933 eksport su­
row ców  i  pó łfab ryka tów  w yno­
s ił 40,6 proc. całego wywozu 
USA, a w  pierwszej p o ło w ią  br. 
ty lk o  25,4 proc. W  eksporcie 
USA wartość w yw iezionych 
konserw  jest większa niż obra­
b ia rek; monopoliści am erykań­
scy ham ują  p rodukc ję  przem y­
słową swych „so juszn ików “  i 
żądają od n ich  zwiększenia t y l ­
ko jedne j p ro du kc ji, a m ia no w i­
cie zbro jen iow ej.

, W  eksporcie USA coraz w ię k - 
i szą ro lę odgryw a w yw óz bro- 
[ ni, którego udzia ł w  stosunku 
| do całego wyw ozu wynosi (w 
! procentach):

I I  półrocze
I
lip iec

1951 — 6.3
1952 —  9.2 
1952 — 12,9

W ywóz b ro n i b y ł w  1951 r. 
i dwanaście fazy  w iększy niż w  
| 1947.
j Im peria lizm  am erykański 
j sztucznie podnieca 1 u trzym u je  
w  uzależnionych kra jach kap i- 

| ta lis tycznych de ficy t dolarowy, 
i w yko rzystu je  swą przewagę 
! finansową dla obniżenia cen na 
1 a rty k u ły  Im portowane przez 
USA i na śrubowanie cen na 
a rty k u ły  eksportowane przez 
USA. Tak np. ty lk o  w  ciągu 
trzech la t 1949 —  1951 deficyt 
hand low y Europy Zachodniej 
wobec USA w yn iós ł ponad 8 
m ilia rd ó w  dolarów, z czego 3 
m ilia rd y  przypadają na zysk 
m onopoli USA ze sztucznego 
kszta łtow an ia cen.

W pogoni
za maksymalnym zyskiem

W  eksporcie kap ita łu  Stany
Zjednoczone wysunęły się. zde­

cydowanie na pierwsze m iejsce 
dystansując swego głównego 
konkurenta  — W. B rytan ię . W  
1938 r. łączne —  rządowe i  p ry ­
watne —  am erykańskie inw e­
stycje zagraniczne w ynos iły  11,5 
m ild . do larów, t j.  51 proc. tego, 
co b ry ty jsk ie . W  końcu 1951 r. 
inw estycje  am erykańskie w y  - 
nosiły ju ż  36,1 m ilia rd a  dola­
rów.

Eksport kap ita łu  przynosi 
monopolem am erykańskim  o l­
brzym ie zyski. W  roku  1951, 
ty lk o  w edług danych o fic ja l­
nych, monopole W a ll S treet o- 
siągnęły od zainwestowanych, 
według stanu z końca 1950 ro ­
ku, 13,5 m ilia rd a  do larów , 2,5 
m ild . doi. zysku —  tzn. 18,5 
proc. od kap ita łu  zainwestowa­
nego. Już ten procent zysku, 
w  części ty lk o  ujawnionego, by ł 
o 60 proc. w iększy niż prze­
c ię tny odpow iedni procent zys­
ku od kap ita łu  zainwestowane­
go w  USA.

Towąrzysz S ta lin  uczy, że jed ­
nym  z podstawowych źródeł m a­
ksymalnego zysku m onopoli jest 
„u ja rzm ia n ie  i systematyczne 
ograbianie narodów innych k ra ­
jów , zwłaszcza k ra jó w  zacofa­
nych“ . P rak tyka  m onopoli USA 
w pełn i potw ierdza te słowa. W 
szczególności — Stany Z jedno­
czone toczą ostrą w a lkę  z in ­
nym i k ra ja m i im peria lis tyczny­
m i, skup ionym i w raz z USA 
w  w o jennym  b loku  a tla n ty ­
ckim , o „p ra w o “  do w yzysku 
ko lon ii i  k ra jó w  zależnych. Jak 
podał w  numerze z lutego br. 
m iesięcznik „In te rn a tio n a l M ar- 
kets“ , do tzw. k ra jó w  gospodar­
czo zacofanych idzie 44 proc. 
eksportu USA. Z tychże k ra ­
jó w  pochodzi ponad 73 proc. im ­
portu  „potrzebnych Stanom ar­
ty k u łó w  strateg icznych“ . Pod­
czas gdy przeciętny zysk od p ry ­
watnego kap ita łu  am erykańskie­
go zainwestowanego za granicą 
w ynosi 18,5 proc, rocznie, to w

kra jach  gospodarczo, zacofanych 
w ynosi on 22 procent.

W imię
„wspólnych interesów"

Ekonom icznej ekspansji Sta­
nów Zjednoczonych towarzyszy 
ekspansja po lityczna i w o jsko­
wa. Pożyczki am erykańskie to­
row a ły  drogę d yk ta to w i po litycz­
nemu, a dyk ta t po lityczny to­
ru je  drogę n iew o ln iczym  w a­
runkom  am erykańskich poży­
czek, um ów hand low ych i  u k ła ­
dów „sojuszn iczych“ . A m ery ­
kańskie bazy w o jskow e za gra­
nicą, zakładane w  im ię  wspól­
nych przygotow ań wojennych 
przeciw  państwom  obozu poko­
ju  i  socjalizm u, są rów nież w y ­
korzystyw ane ja ko  fo rm a p re­
s ji i  uzależnienia słabszych 
k ra jó w  kap ita lis tycznych, wzm o­
żenia wyzysku ich ludności przez 
monopole USA, w yciskan ia  z na­
rodów  m aksym alnych zysków.

W. swoje j książce „W o jna  czy 
pokó j“ , czołowy am erykański 
podżegacz wojenny. John Foster 
Dulles pisze na- tem at sojusz­
n ik ó w  St. Zjednoczonych w  
Europie Zachodn ie j: „U S A  mo­
gą i  pow inny  wyw ie rąć  tam  
zdecydowany nacisk. M am y do 
tego prawo, bośmy w  Europę 
Zachodnią źainwestowali ol - 
brzyrhie sumy..."

K om enta tor „N ew  Y o rk  T i­
mes“ , James Reston, 23 marca 
br. op isywał, ja k  w yg ląda za­
stosowanie reg u ł Duilesa:

„Ambasadorowie USA  miesza­
ją  się do spraw wewnętrznych  
kra jów , '  w  k tórych są akredy­
towani.. .  Przedkładają oni w  
zagranicznych stolicach , pro­
pozycje, k tó rych ich poprzedni­
cy sprzed 2.5 la t  n igdy nie o- 
śm ie l i l iby  się zrobić... W  po­
rów nan iu  z regu łam i X I X  w ie ­
ku, usta la jącymi stosunki m ię ­
dzy suwerennymi państwami,  
Stany Zjednoczone uczyn iły  po 
drug ie j wo jn ie  św iatowej w ie ­
le rzeczy, k tórych dawn ie j n ig ­

dy by nie tolerowano... Jakże 
przestarzałe są dyplomatyczne  
teorie o in te rw enc j i  i  n ie in ter­
w e n c j i ! "

W sw ym  referacie na X IX  
Zjeździe towarzysz M alenkow
s tw ie rd z ił:

„K o la  rządzące F ranc ji, W łoch, 
A n g lii, N iem iec zachodnich, Ja­
pon ii — w przęg ły się do rydw a­
nu im p eria lizm u  am erykańskie­
go, w yrzeka jąc się sw ej naro­
dowej samodzielnej p o lity k i za­
gran iczne j“ . Im peria liśc i tych 
k ra jó w  k ie row a li się przy tym  
strachem  przed w łasnym i naro­
dami, chęcią umocnienia w ła ­
dzy im peria lis tyczne j w  ko lo­
niach i  k ra ja ch  zależnych, prze­
de w szystk im  pragn ien iem  zor­
ganizowania nowej w o jn y  prze­
c iw  obozowi socjalistycznem u. 
Sprzeczności w  Obozie państw  
im peria lis tycznych  u tru d n ia ją  
rea lizację  ich  agresywnych p la ­
nów.

B ilans te j p o lity k i przygoto­
wań w b jennych  i  uzależniania 
się państw  b loku  atlan tyck iego 
w  im ię  tych przygotow ań od 
USA okazuje się dla . im p e ria ­
lis tyczne j bu rżuaz ji tych  k ra ­
jó w  bardzo ponury. Rezygno­
wanie z idei suwerenności na­
rodow ej przeciwstaw ia burżu- 
azję w o li narodów. Burżuazja 
izo lu je  się po lityczn ie coraz 
bardzie j, jako to siła, która 
„w y rzu c iła  za bu rtę “  i sztan­
dar swobód burżuazyjno - demo- 

j kratycznych i sztandar suweren- 
I ności narodowej. Zyski zaś ze j 
j wzmożonej eksploatacji mas j 
pracujących p łyną w 'd u ż e j i j  
coraz rosnącej mierze za Ocean. !

Zaw iod ła także rachuba na [ 
pomóc am erykańską w  zd ław ię- | 
n iu  ruchu narodowo - w yzw o­
leńczego w  kra jach  ko lon ia lnych 
i zależnych. „Pomoc“  USA nie 
zdołała zahamować tego ruchu. 
P rzeciwnie, w  rezultacie w a lk  
m iędzy im peria lis tam i o kolo­
nie, pozycje im peria lizm u w  ko­
loniach i kra jach zależnych u- 
legają osłabieniu. Świadczy o j 
tym  dob itn ie  przyk ład Indo- |. 
ch in  i M a la jów . Pod pozorem [ 
„pom ocy“  im peria lizm  USA u - j 
s iln ie  podważa w p ływ y  in - j 
nych państw im peria listycznych 
w  ich koloniach i kra jach za- j 
łeźnych, us iłu jąc zająć ich I 
m iejsce. Dochody z bezpośred- i

nich in w es tyc ji prywatnego ka­
p ita łu  USA w  koloniach in ­
nych państw im peria listycznych 
podw oiły  się w  ciągu la t 1949— 
1951 i są dziś sześciokrotnie w ię ­
ksze niż przed wojną.

Tam, gdzie sytuacja, zdaniem 
kap ita lis tów  am erykańskich, 
„do jrzew a“ , zrzucają on i mas­
kę „p rz y ja c ió ł“  1 o tw arcie  rugu­
ją  konkurentów . Dowodzi tego 
przyk ład M aroka i całej A f ry ­
k i Północnej. Zdenerwowany 
przedstaw icie l im peria lis tów  
francuskich , marszałek Ju in  za­
m ieścił n iedawno w  „Hommes et 
M onde“  a rtyku ł, w  k tó rym  
stw ierdza, że Am erykan ie  za­
chow ują się w  A fryce  ja k  „n a j­
gorsi w rogow ie F ra n c ji“ .

W  sumie w ięc supremacja Im ­
peria lizm u am erykańskiego 
przyczyn iła się do pogłębienia 
anarch ii św iata kap ita lis tyczne­
go, do gwałtownego zaostrzenia 
w szystkich jego przeciw ieństw  
do w yp ie ran ia  swych pa rtne ­
rów  z ryn k ó w  zbytu i  źró­
deł surowców. Na gruncie 
rosnących k o n flik tó w  eko­
nom icznych ze wzmożoną si­
łą narasta ją  k o n f lik ty  pb- 
lityczne. K o n f lik ty  w  polityce 
dalekowschodniej, znajdujące 
odzw ierciedlenie rów nież i na 
tle  agresji USA w  K ore i, k o n f lik ­
ty  w  Iran ie  i Egipcie, w  M aroku  i 
Tunisie, w  A fryce  i w  Eufopie 
— nie ma dziś zakątka św iata 
kapitalistycznego, gdzie nie w y ­
stępowałyby ccraz ostrzejsze 
przeciw ieństw a m iędzy im peria ­
lis tam i, skup ionym i w  obozie 
paktu atlantyckiego, a w  szcze­
gólności — rn iędzr A ng lią  a 
USA. Daleki i B lis k i Wschód, 
A m eryka Łacińska i Oceania, 
b ry ty jsk ie  dom in ia i kolonie. — 
oto pu nk ty  zapalne te j r y w a li­
zacji i  w a lk i m iędzy k ra ja m i 
im peria lis tycznym i.

Narastające przeciw ieństw a 
w ew nątrz - im peria listyczne, u- 
jaw nia jące się z coraz większą 
siłą, są w ym ow ną ilus trac ją  do 
tw ierdzenia towarzysza Stalina, 
że teza o nieuchronności w o­
jen m iędzy państwam i k a p ita li­
stycznym i pozostaje w  mocy.

„...W ojna r  ZSRR jako z k ra ­
jem  socjalizm u jest dla kap ita ­
lizm u bardzie j niebezpieczna, 
niż w o jna  między k ra ja m i kap i­
ta lis tycznym i, — wskazuje to­

warzysz S ta lin  — albow iem  Je- i 
ś ll w o jna  między k ra ja m i kap i­
ta lis tycznym i staw ia jedynie 
problem  przewagi pewnych k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych nad in ­
nym i k ra ja m i kap ita lis tycznym i, 
to w o jna  7. ZSRR musi w  spo­
sób n ieun ikn iony  postawić pro­
blem istn ien ia  samego kap ita ­
lizm u".

Towarzysz S ta lin  wyjaśnia, 
dlaczego druga wojna św iatowa 
rozpoczęła się nie od w o jn y  z j 
ZSRR, ale od w o jny  m iędzy k ra - j, 
ja m i kap ita lis tycznym i, m im o i 
że im p eria liśc i anglosascy — : 
ja k  w iadom o — w sp ie ra li przy- \ 
gotowania wojenne H itle ra  w ła - 

j śnie z m yślą o pchnięciu go 
| przeciw  ŻSRR.

Przed drugą w o jną św iatową 
ZSRR b y ł jedynym  państwem 

I socjalistycznym . Po w o jn ie  roz- \
I w iną ! się i stale rośnie w  siły 
I w ie lk i obóz socjalistyczny, ze j 
Zw iązkiem  Radzieckim  na czele.

Przed w ojną, prowadzący po- 
i ko jow ą po litykę  ZSRR b y ł odo- 
| sobniony od innych państw. Po 
w o jn ie  pokojowa po lityka  ZSRR j 
jest zarazem po lityką  wszyst - 
kich państw obozu pokoju i cie- 

| szy się poparciem  potężnego, o- !
| gól noś w ia to  wego ruchu obroń- 
[ ców pokoju. .

W o jn a .z  ZSRR i obozem so­
c ja liz m u  jest dziś dla k a p ita li­
stów  o w ie le  bardzie j niebez- i 
pieczna, niż daw nie j. A  ten fak t 
z ko le i zaostrza tarc ia  w  obozie 
„a tla n ty c k im “  — rów nież w  ; 
dziedzinie p o lity k i i  ekonom iki ,

; ich w-spólnych przygotowań w o­
jennych przeciw  państwom  obo- 

i zu pokoju i socjalizm u.

Kto zarabia 
na „blokadzie" 
i zbrojeniach?

W  im ię  przygotowań w o jen­
nych przeciw obozowi socjaliz- 

! mu Stany Zjednoczone narzu­
c iły  swym  „so juszn ikom “ tzw.

[ blokadę ekonomiczną obozu so- 
I c ja lizm u, która, w b rew  in ten- 
j cjom je j In ic ja to rów , przyczy- i 
; n iła  się do rozw oju odrębne­
go ry n k u  socjalistycznego, na­
tom iast kosztowała i kosztuje 
o lbrzym ie straty, kap ita lis tów  j 
Europy Zachodniej i Japonii, ] 
przynosząc dodatkowe z rsk i 

i USA,

T ak i rozw ój sytuacji zmusza 
wym ienione k ra je  kap ita lis tycz­
ne do kupow ania w  USA w ie lu  
towarów , daw n ie j nabywanych 
w  Europie W schodniej, ZSRR 
i  Chinach, a zarazem gw a łto w ­
nie zaostrza konkurencję  na ka­
pita lis tycznych rynkach zbytu.

W im ię przygotowań w o jen­
nych Stany Zjednoczone narzu­
cają swym  „so juszn ikom " 
wściekłe tempo zbrojeń. Zw iąza­
ny z ty m  n iepom ierny wzrost cen 
i  ciężarów podatkowych powodu­
je  zwężenie wewnętrznych ryn ­
ków  zbytu wobec spadku siły 
nabywczej szerokich mas. Stąd 
w yn ika  wzrost w a lk i konkuren­
cy jne j m iędzy m onopolistam i, 
wzajem ne podnoszenie ba rie r 
celnych, kurczenie obrotów ryn ­
ku kapitalistycznego (w I  poŁ 
br. spadek o 5 proc., w porów­
naniu z I  pot. 1951). Wyścig 
zbrojeń powoduje też przechwy­
tyw an ie coraz większej ilości 
surowców przez kap ita lis tów  
USA. z których polecenia rząd 
USA występuje na rynkach ja ­
ko w ie lk i odbiorca, dyk tu jący  
ceny i w a runk i.

Z drug ie j strony przygotowa­
nia wojenne wykorzystyw ane są 
przez Stany Zjednoczone dla 
rozszerzenia okupacji w o jsko­
w ej w ie lu  k ra jów  kap ita lis tycz­
nych.

,.US News and W orld Report* 
prok lam u jąc „now y lad" w  Eu­
ropie. s tw ie rdz ił 6 czerwca br.: 
..Najważniejsza rola w te j nowej  
Europie przypada Stanom Z jed­
noczonym. Am erykańskie w o j .  
ska pozostają w Europie nn czas 
nieograniczony. Amerykańska  
broń  nndfil będzie płynąć do 
Europy vxw ie lk ich  ilościach. Po­
trzebne będą nadal Europie a- 
merykańskie dolary, a am ery­
kański generał będzie rozkazy­
wa ł siłom zbro jnym  tej Europy".

Odbudowa imperializmu 
niemieckiego i japońskiego

Na specjalne podkreślenie, w  
związku ze wzrostem sprzecz­
ności między im peria lis tam i, za­
sługuje rola N iem iec zachod­
nich i Japonii. K ra je  te po« 

•

(Dokończenie na str. 4)
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C zyte ln icy  i korespondenci piszą

Rozdzielnik
W  m yśl pisma Zarządu B u­

dowlanych Przedsiębiorstw Po­
w iatow ych w Warszawie, skie­
rowanego do wszystkich pod­
ległych jednostek, p rodukcją  i 
dystrybucją  p re fabryka tów  
DM S między in n ym i m ia ło  się 
zajmować Budow lane Przedsię­
b iorstw o Pow iatowe w Lęborku 
w o j. gdańskie.

W  dniu 30 października br. 
jeden z pracow ników  Budow la­
nego Przedsiębiorstwa Pow iato­
wego w M rągow ie udał się więc 
służbowo do Lęborka ęelem za­
m ów ienia w yrobów  DMS na 
prowadzoną przez nas budowę.

Na m iejscu powiedziano mu. 
te  BPP Lębork, nie w yko ny- i

bez pokrycia
[ w a ł, nie w y k o n u j*  i  n i*  będzie 
I w ykonyw a ł tych pre fabryka tów ,

ponieważ nie posiada m ateria łu  
i an i też polecenia. W  tym  samym 
| czasie na podstawie rozdzie lnika 

Zarządu z ja w ili się również 
| przedstaw iciele innych przedsię- 
j b iorstw , n ie jednokro tn ie  z dość 
| odległych m iejscowości' i  o trzy- 
! m ali podobną odpowiedź.

Nasuwa się pytanie : k to  po­
w inien ponieść koszta delego­
wania pracow nika na czas 
dwóch dn i oraz k to  jest odpo­
w iedzia lny za wydawanie m y l­
nych zarządzeń podległym  je d ­
nostkom.

JERZY JAW O R O W SKI 
Mrągowo, w o j. olsztyńskie

Meoąrzewane przedszkole
W dniu 1 września br. na 

Okęciu prży u licy 17 Stycznia 
otworzono przedszkole. Budynek 
ten do dnia dzisiejszego nie jest 
jednak opalany, ponieważ ko­
tłow n ia  nie jest jeszcze gotowa.

W ielokrotne Interwencje w 
D yrekc ji ZOR, przeprowadzone 
przez sekcję socjalną Zarządu 
Lo tn ic tw a Cywilnego, pod k tó ­
re j opieką znajduje się przed­
szkole, nie odniosły dotychczas 
skutku.

Dlaczego budynek przedszkola
| został oddany przez ZOR jako 
j gotowy, je ś li centra lne ogrze- 
| wanie było  nie do użytku? 
Przecież przedszkola w inny  być 

| ogrzewane dużo wcześniej n iż 
inne budynki 1 o tym  D yrekcja  

i ZOR . — jest na pewno dobrze 
| poinformowana.

K om ite t Rodzicielski 
Przedszkola 
Warszawa

nto za lo odpowiada?
. W  dn iu  7.XI. br., konw o ju jąc 

ko le ją  maszyny ze s tac ji W ar- 
szawa-Gdańska do stńc ji Łapy 
w  -woj. białostockim , zauważy­
łem, że na każdej p raw ie  stacji 
ko le jow e j na odcinku M a łk in ia  
—  Łapy leżą duże sterty ziem­
n iaków  zwiezionych przez oko­
licznych chłopów. Z iem n iak i te 
są przeznaczone dla robotn ików  
w  miastach.

W szystko zdawałoby się w 
porządku, gdyby nie to, te

| ziem niaki nie b y ły  zabezpieczo- 
i ne przed zimnem. N a jw ięce j 
; z iem niaków znajdowało się na 
i stac ji Łapy. Leżało ich  około 
400 ton.

Rozpoczęły się już opady 
śnieżne i  zimno. Niezabezpieczo­
ne ziem niaki mogą się stać z te­
go powodu bardzo szybko n ie ­
zdatnym i do spożycia.

M IK O Ł A J  G RYB 
W arszawa

Obrazki z Ożarowa
W  Ożarowie ko ło  W arszawy 

można zaobserwować dużo b ra ­
ków . Do jednego z pow ażnie j­
szych zaliczyć m aieży złą pracę 
k o m is ji san itarnej Prezydium  
G m innej Rady Narodowej.

Przed k ilk u  m iesiącam i ko ­
m is ja  badała w a ru n k i sanitarne 
w  domu przy ul. Poznańskiej N r 
i06. Dotychczas jednak, żadnej 
popraw y an i w yn ikó w  je j pracy 
n ie  widać. Nadal leżą kupy 
śmieci, zbiera ją się ze ścieków 
cuchnące kałuże.

W  rzeźni gm innej przez dz iu­
raw y dach woda deszczowa 
przedostają się do pokoju, gdzie 
badane jest mięso po uboju. 
Zmusza to pracow ników  do sta­
łego przenoszenia się z. m iejsca 
na miejsce.

Na u licy  K o le jow e j kałuże 
błota zalegają całą jezdnię, 
u trudn ia jąc  przechodniom do­
stanie się do dworca.

GUSTAW  SZPICER 
Ożarów

W
Siadem listów naszych czyte ln ików

Jeszcze o biurokracji w polityce kadrowej
„D o  P io trkow skiego Zakładu 

Regeneracji Pomp — pisał w  
liśc ie  do redakc ji M ieczysław 
P ire k  — przysłano z nakazem 
pracy absolwenta Państwowego 
Liceum  Elektrotechnicznego ob. 
Niedżwieckiego. Ponieważ za­
k ła d  nasz nie ma nic wspólne­
go z e lektrotechniką, dyrekcja 
postanow iła dać ob. N iedźw iec- 
k iem u funkc ję  ka lku la to ra  
wstępnego. Ob. N iedźw iecki — 
e lektro techn ik z dyplomem, za­
czął więc uczyć się nowego za­
wodu.

Tego rodzaju nieprzemyślane 
nakazy pracy wyrządzają szko­
dy naszej gospodarce, uniemoż­
liw ia ją c  właściwe w ykorzysta­
n ie  nowych, m łodych kad r fa ­
chowców.“

W  w y n ik u  in te rw e n c ji „T ry ­
buny. L u d u “  sprawą za ją ł • się 
K om ite t M ie jsk i PZPR w  P io tr-  i 
kow ie, k tó ry  zaw iadom ił nasyiż 
k ie row n ik  personalny P io trkó w - 1  

skiego Zakładu Regeneracji 
Pomp, zw rócił się do C entra lne­
go Zarządu Technicznej Obsłu­
gi R o ln ictw a ja ko  odpowiedzial­
nego za opisany fa k t z prośbą 
o w ycofanie nakazu pracy, ja k i 
o trzym ał ob. N iedźw iecki i skie­
row anie go do pracy na w łaści­
w ym  odcinku.

M in is ters tw o R oln ictw a po in ­
form ow ało nas, iż ob. Niedź­
w iecki został za trudn iony przez 
C entra lny Zarząd E le k try f ik a c ji 

i Rolnictwa.

Przekazywać dómy  
w pe łn i  wykończone

Najczęstszymi gośćmi na bu­
dowie nowych' dom ów m ieszkal­
nych w  Płocku b y li —  rzecz zro­
zum iała — jego przyszli lokato­
rzy. Z n iecierpliwością oczeki- 

I wano dnia 7 lipca — dnia prze- 
| kazania budowy w  ręce użyt­
kow ników . W  dn iu  tym  zebrała 
się kom isja, obejrzała nowe 
mieszkania i s tw ie rdz iła  szereg 
usterek i niedoróbek. O biekt 
nie nadawał się do odbioru.

Inspektor nadzoru DBOR-u 
(Dyrekcja Budowy Osiedli Ro­
botniczych) zawahał się, ja k  tu 
oddać w  tym  stanie budynek, 
szczególnie, że usunięcie drob­
nych zresztą usterek wym agało 
zaledwie k ilk u  dn i czasu. Jed­
nakże wspólny nacisk przedsta­
w ic ie la  lokatorów  t j.  Prezydium  
M ie jsk ie j Rady Narodowej 1 w y ­
konawcy t j.  Zjednoczenia Bu­
dowlanego przeważył. W yko­
nawstwo otrzym ało te rm in  na 
w yrost —  10 dn i d la  usunięcia 
braków . P ro tokó ł odbioru zo­
stał spisany, przekazane izby za­
liczono na poczet rea lizac ji 
planu Zjednoczenia, a lo ­
katorzy i  Ich rodz iny w p ro ­
w adz ili się do now ych miesz­
kań. Zaś dwa miesiące później, 
dokładnie w  dn iu 18 września 
P rezydium  Rady w ystąp iło  z re ­
klam acją : us te rk i, tak , ja k  i  b y . 
!y w  dn iu wprowadzenia się no­
wych loka to rów  — ta k  i  pozo­
stały. Pozostały zresztą do dziś 
dnia.

N ie trudno  sobie wyobrazić 
ja k  uk łada ją  się w a ru n k i miesz­
kalne w  niewykończonych do­
mach. Ci sami mieszkańcy, dla 
k tórych awans bytow y: prze j­
ście od sutereny, strychu, w  
starej, nieskanalizowanej ka­
m ienicy, do jasnych, przestron­
nych izb w  nowoczesnym osied­
lu jest ta k  w ie lką  radością, że 
nie zwracają uw ag i na drobne 
usterki —  po k ilk u  dniach o- 
swoją się z now ym i w arunka­
m i i  zaczną dostrzegać I k ry ty ­
kować istn ie jące b rak i. Dostrze­
gać i  domagać się energicznie 
ich usunięcia.

Z  d rug ie j zaś strony nieusu- 
wanie tych drobnych błędów 
pogłębia n iedoróbki, zwiększa 
usterkowość i  trudn o  by tu  może 
w in ić  lokatora, k tó ry  nieokute 
drzw i umocuje dru tem , a zaci­
nającą się sto larkę podważy... 
kuchennym  nożem.

W  dodatku przedłużający się 
te rm in  usuwania niedoróbek 
Jest k ło p o tliw y  dla obu stron — 
lokatora, k tó ry  m usi godzinami 
wyczekiwać na rzem ieśln ika —  
1 rzem ieśln ika, k tó ry  po k ilk a  
razy w ędru je  do lokatora, jako, 
że m ieszkańcy osiedla m ają pra­
w o do pracy i pójścia np. do 
teatru, czy kina.

T ak w ięc w  Płocku i n ie  ty l­
ko w  Płocku wprowadzenie się 
lokatora do niewykończonego 
budynku jest z reguły preceden­
sem do przedłużania czasu na­
praw y. odkładania długu hono­
rowego zaciągniętego w  stosun­
ku do mieszkańców nowego blo­
ku, domu czy osiedla z jednego 
term inu na drug i, trzeci a często 
i dalszy.

M ieszkańcy nowego osiedla w  
B ia łym stoku czekają na napra­
wę usterek przeszło pó łtora ro ­
ku. Podobne p rzyk łady można 
przytoczyć z K ie lc, Gdańska. 
W arszawy itd.

Nie sądźmy, że mowa tu  o 
sprawach w ie lk ich , o zagadnie-

W. Skulska

niach związanych z konieczno­
ścią zmian, braku surowca, czy 
sprzętu. M owa o drobnostkach, 
wymagających nieraz dnia, czy 

. dwóch pracy a urasta jących dla 
! lokatora do bolączek pierwszego 
| rzędu, mącących radość i sa- 
j tysfakcję płynącą z w ie lk ie j 
j zm iany życiowej, jaką. stanowi 
j nowe życie w  nowym  osiedlu, 
czy bloku.

Warunek pierwszy —
b e z u s te rk o w y  o d b ió r

Jeżeli zechcemy operować kon­
k re tnym i cyfram i, okaże się, że 
naprawa tych usterek (w  skali 
całego kra ju)r f łącznie z usunię­
ciem wszystkich niedoróbek w  
wykończeniu w ewnętrznym  i 
zewnętrznym, k tó ra  może być 
dokonana w  ciągu dwóch na­
stępnych la t — musi pochłonąć 
125 m iln . złotych.

Is tn ie je  sugestia —  i to do­
syć konkretna, ażeby d la  tych 
celów powołać zjednoczenia lub 
zarządy „napraw kow e" i „w y ­
kończeniowe". A  więc znów no­
we lokale, maszyny do pisania, 
urzędnicy, urzędniczki i papie­
ry.

N ie ulega kwestii* że popeł­
nione przeoczenia i  b łędy w ym a­
gają naprawy. U n iknąć tych po­
ważnych s tra t w  przyszłości m o­
żemy jedynie poprzez konsek­
wentną realizację decyzji o bez- 
usterkowym  przekazywaniu izb 
— użytkow n ikow i.

B yłoby niesłuszne i niespra­
w ied liw e  tw ie rdz ić , że w  tym  
k ie runku  nasze budownictw o 
mieszkaniowe nie zrob iło  poważ­
nych postępów. Jednakże do­
tychczasowe w ytyczne resortu 
budow nictw a m iast i osied li nie 
wyczerpu ją zagadnienia —  zo­
staw iając wciąż fu rtk ę  d la  bra­
korobów i  b iu rokra tów . (Np. 
trzeci p u n k t w  paragra fie  21 
instrukfc ji resortu z dn ia  31 lip ­
ca br., dotyczącej przekazywa­
nia  budynków , k tó ry  m ów i wręcz
0 tym , że „za istotne należy uw a ­
żać te wady i  braki, które za­
grażają • zdrow iu lub życiu lu ­
dzi, stałości budowli lub w y łą ­
czają możliwość celowego w y ­
korzystania danej budow li  ze 
wzglądu na je j  zadanie p lano­
we, cel użytkowy, lub przezna­
czenie").

P un k t ten, a także inne punk­
ty  in s tru k c ji np. pa rag ra f 33 
nie  m ob ilizu ją  wykonawstwa 
do staranniejszego, ostatecznego 
przekazywania budynków.

P rzy b raku  w yraźnych w y ­
tycznych, nie pomagają, a 
w  każdym  razie, decydująco nie 
pomagają in s tru kc je  ZÓR-u o 
n ieprzy jm ow aniu  obiektów  nie­
wykończonych. Z ins trukc jam i 
tym i zapoznały się wprawdzie 
n iektóre  DBO R-y, ale tra k tu ją  
je  jako  m elodię pięknej, ale da­
lek ie j przyszłości.

D latego też jedynie, decyzja o 
oddawaniu do użytku  budyn­
ków  oraz innych obiektów bu­
downictwa mieszkaniowego po 
ostatecznym (bezusterkowym) 
odbiorze — jest pierwszym  i 
podstawowym  w arunkiem  w 
walce o wyższą jakość produk­
c ji budow lane j — o dostarcze­
nie wykończonych, wygodnych
1 estetycznych mieszkań — lu ­
dziom pracy.

0  warunku drugim
1 niemniej ważnym

Ażeby nasze socjalistyczne 
; budow nictw o z w a lk i te j w y - 
j sz.ło zwycięsko — zagadnienie 
| jakości musi znaleźć szersze, n i-  
ź li dotychczas odzwierciedlenie 
zarówno w  planie ja k  i  w  obo­
w iązującym  systemie prem io- 

i wym .
O m ożliwości zastosowania tej 

| b ron i m ów i nam doświadczenie 
! każdej d y re k c ji BOR-u. Dla 
! p rzyk ładu DBO R-u w oj. gdań- 
| skiego.
! W  ub. roku  zjednoczenia bu- 
| dujące na terenie Gdańska tak, 
| ja k  i w  innych województwach 
| by ły  prem iowane jedyn ie  od 
| przerobu, tzn. od ilości w yda t- 
| kowanych złotówek. W  rezu lta- 
! d e  m im o w ykonania p lanu już 
w  listopadzie — budynków  nie 
wykończono i  do końca roku. 
Z 'tych samych względów na 
warszawskim  „M uranow ie “  m o­
żna zobaczyć, ja k  do surowych 
budynków  w staw ia się kuchnie 
(rośnie plan przerobu), stąd u - 
przyw ile jow an ie  drogiego su­
rowca, niechęć do czynności 
pracochłonnych, wykończenio­
wych, nie włączających się 
w ie lką  cy frą  do planu przerobu.

W  roku  bieżącym prem ia 
dla w ykonaw cy została w  pew­
nym  stopniu uzależniona od 
w ykonania p lanu izb. W  rezu l­
tacie m am y np. w  w oj. gdań­
skim  pewne zaniedbanie fro n ­
tu  robót — stanów surowych 
na korzyść w ykonan ia  planu 
izb.

Dane te świadczą o tym , ja k  
ważną, skuteczną bron ią  w  w a l­
ce o jakość może być system 
prem iow y. Dodajm y, system 
w łaściw y, uw zględn ia jący wszy­
stk ie  w spółczynnik i, k tó re  po­
m agają uzyskać w ysoką jakość 
p ro d u kc ji i  budownictw a.

P rzedstaw icie l D BO R -u w oj, 
gdańskiego tow. Sołtan s tw ie r­
dza, że po raz p ierwszy w  roku 
bieżącym —  100 izb (na 7 tys.) 
zostało przekazanych bezuster- 
kowo.

— A  co wtedy? — pytam y 
tow. Sołtana.

— W tedy m am y satysfakcję i 
opisują nas czasem w  prasie — 
brzm i odpowiedź.

W ydaje się, że jedyn ie i  t y l ­
ko no tatką w  prasie n ie  po­
pchniem y naprzód w a lk i o w y ­
soką jakość, w  k tó re j to walce 
drug im  i ważnym  w arunk iem  
jest uwzględnienie jakości 

j produkc ji w  plan ie  1 systemie 
prem iowym , obow iązującym  w 
budownictw ie.

O warunku trzecim 
i ostatnim

— O dbiór ostateczny, to nie 
wszystko — m ówią towarzysze 
z przodującego Okręgu DBOR-u

| woj. katow ickiego. Dom otyn - 
j kowany, drzw i polakierowane,
| a rany i bolączki wychodzą cza- 
[ sami dopiero „po użyciu“ . Choć­

by tak i g łup i dybell
— Dybę] — trzeba objaśnić — 

to klocek, k tó ry  wzmacnia więź 
fu try n  z obudową — muretn.

i Otóż dybel zamiast w drzw iach

—• pozostaje często w  magazy­
nie, błąd zaś w ychodzi po mie*- 
siącu, czy dwóch... fu try n ą  z o- 
brąm owania m uru. In n y  p rzy#  
k ład  wskazuje na błędne załą­
czenie pieców ogrzewalniczych 
do kana łów  w e nty lacy jnych  — 
co znów wychodzi na wierzch... 
dymem z otw orów  w e n ty la cy j­
nych u sąsiadów itd ., itd .

Z tych fak tów  nasi rozmówcy 
z D BO R -ów  w yciąga ją słuszny 
wniosek, że zagadnienie kon ­
tro li n ie może się ograniczyć do 
ostatecznego odbioru, a musi 
zaczynać się od poszczególnych 
faz prac budowlanych.

Gzy odbiory fazowe, odbiory, 
k tó re  pozwalają na m w cza s .d o - 
strzec i usunąć b łędy -wykonaw­
stwa — m ają  w  budow nictw ie  
mięjsęe?

M ają, ale najczęściej ty lk o  
form alnie . O dbiór bowiem  do­
konyw any jest jednoosobowo, 
przez inspektora DBO R-u, k tó ry  
jest „dom ow n ik iem “ na placu 
budowy. O db iorow i n ie  tow a­
rzyszy. ani p ro tokó ł (pro tokół 
to nie jest ty lk o  formalność), an i 
odpowiedzialność za „p o b ła ż li­
wość". W pisyw anie ¡dnotacji do 
dziennika budowy, obok in ­
nych zapisków codziennych — 
oto czym jest w  praktyce od­
b ió r fazowy.

W dodatku odbiorca — ów 
inspektor, przedstaw icie l ZOR-u 
znajduje się W tym  samym re­
sorcie co wykonawca, a w ięc 
wspólnie z n im  zainteresowany 
jest przede wszystkim  w  w yko ­
naniu planów swego resortu.

W ydaje się, że czas, by odbio­
ry  fazowe odbyw ały się kom i­
syjn ie  i ażeby udzia ł w  nieb 
b ra ł także przedstaw iciel użyt­
kow n ika  — delegat, czy delega­
ci rady narodowej.

Kto i za co odpowiada
Trzeba powiedzieć, że udział 

ten i  -zainteresowanie rad dla 
nowego budow nictw a m ieszka­
niowego jest —  ja k  dotąd — 
niedostateczne, a często nawet 
zupełnie niewidoczna.

Na k ilk a k ro tn e  zebrania 
mieszkańców nowego osiedla w  
B ia łym stoku , zain icjow ane przez 
„G łos B ia łostocki", przed­
staw icie l M RN -u nie raczył ani 
razu przybyć. M n ie j w ięcej ta ­
k i stan jest charakterystyczny 
dla całego k ra ju . A  przecież ra ­
dy narodowe dysponują fachow­
cami budow lanym i. Jest przy 
każdym powiecie ^a rch itek t, są 
inspekcje budowlane, jest na 
każdym osiedlu adm in is tra tor 1 
adm in istracja . A parà t w ys ta r­
czający stanowczo, by powie­
dzieć swoje zdanie, swoją opi­
nię w  im ien iu  przyszłych loka­
torów  nowego osiedla.

W iększy udzia ł rad to dodat­
kow y w arunek dla uporządko­
wania naszych nowych osiedli.
I odwrotn ie, rady narodowe bę­
dą m ogły i m usiały przejąć o- 
piekę nad osiedlem z chw ilą  
bezusterkowego przekazywania 
budów.

W tymże B ia łym stoku, dw u­
kro tn ie  przez nas cytowanym , 
przedłużanie czasu napraw y u- 
sterek zazębiło tak dalece: błę­
dy wykonawstwa, konieczność 
konserw acji i szkody, spowodo­
wane przez lokatorów  — że za­
istn ia ła  konieczność wyłon ien ia  
kom is ji, k tóra stw ierdzi kto, 
kiedy i za co odpowiada.

O s p r z e c z n o ś c i a c h
m i ę d z y  i m p e r i a l i s t a m i

(Dokończenie ze str. 3)
zostają pod okupacją wojskową, 
w  k tó re j dom inującą rolę od­
g ryw a ją  Stany Zjednoczone. Mo­
nopoliści amerykańscy, którzy 
dzięki okupacji wojskow ej, usa­
d o w ili się mocno w gospodarce 
obu tych k ra jów , pragną uczy­
nić /z nich dw ie główne bazy w y- 
paddwe w  w ojn ie  przeciw obo­
zowi socjalizmu. Zarazem jed­
nak Niemcy zachodnie i Japo­
nia m ąją odegrać rolę bicza na 
innych „so juszn ików “  USA — 
zarówno w sensie ekonomicz - 
nym  ja k  i w ojskow ym . Tym  
się tłumaczy fakt, że Stany Z jed­
noczone popierają — w  pew­
nych określonych dom inacją 
USA granicach — odrodzenie i 
ekspansję im peria lizm u niem iec­
kiego i japońskiego, licząc przy 
tym  na zyski dla swych mono­
poli. O te j ekspansji może 
dać pewne pojęcie zarówno ! 
gw ałtow ny wzrost eksportu Ja­
ponii i T rizon ii, jak  i liczby j 
p ro d u kc ji sta li, k tó rą  ilu s tru ją  
poniższe liczby:

Produkcja sta li w T rizon ii w y ­
nosiła w  1936—  14.5 min. ton. 
1950 — 11.8 m in. ton, 1951 — 
13,3 m in. ton, 1952 — wyniesie 
ok. 16,0 m in. ton.

W edług pisma „Usine Nou­
ve lle “  z 7 sierpnia br. monopo­
le  R uhry  zam ierzają w  n a jb liż ­
szych latach jeszcze podnieść 
produkcję, a według przepisów 
układu ogólnego cala produkcja 
ponad 11,1 m in. ton przeznaczo­
na jest na cele zbrojeniowe.

Podobnie ma się rzecz z pro­
dukcją  s ta li w Japonii, która 
w ynosiła w  1936 — 4.6 m in. ton, 
1950 — 4,8 m in. ton, 1951 — 
6,5 m in . ton, 1952 — ok. 8,0 m in. 
ton.

W zmożeniu obrotów handlu 
zagranicznego Niemiec zachod­
n ich i  Japon ii towarzyszy pod­
jęc ie  w  roku ubiegłym  w yw o­
zu kap ita łu  przez te kra je  
_ i  to wywozu do francus-

' k ich 1 b ry ty jsk ich  stre f w p ły ­
w ó w  (A fryka  Północna, B lisk i 
Wschód, Pakistan, Burma).

Ekspansja gospodarcza Nie­
miec zachodnich i Japon ii ozna­
cza d la  m onopoli A n g lii i F ran­
c ji u tra tę  nielicznych, w yniesio­
nych z w o jny  korzyści w  posta­
ci „u trącen ia " konkurentów . 
Fakt jednak, że ekspansji te j 
towarzyszy rów nież odbudowa 
m ilita ryzm u  powoduje, iż A n ­
glia, a zwłaszcza F ranc ja  czują 
się bezpośrednio zagrożone. Cóż 
dziwnego, skoro adenauerowski 
m in is ter Jakub Kaiser jeszcze w 
marcu 1951 r. s form ułow a ł na­
stępujący postula t:

„Prawdziwa Europd' może 
powstać ty lko  pod w arunk iem  
przywrócenia jedności niemiec­
kiego obszaru. Obejmuje on 
przypominam  — oprócz Nie­
miec, także Austrię , część 
Szwajcari i,  Saarę i  A lzację z 
Lotaryngią “  (/).

W lipcu 1951 r. w  organie w i-
! ceprem iera z Bonn, Blüchera, 
| „A u sse n p o litik “ , zna jdu jem y ta .
j k i w yw ód:

„Niemiecka po l i tyka  zagra- 
\ niczna była dotąd po l i tyką  eu-
■ ropejską. Miesi się ona stać po- 
| l i ty k ą  światową... Cały szereg 
i państw europejskich posiada
kolonie. Mus im y sobie więc już  
dziś postawić pytanie, jak ie  sta-

■ nowisko, jako sprzymierzeni i 
i zbratani partnerzy, zajmiemy  
! wobec tych państw i problemów  
! kolonialnych. Do pewnego cza- 
\ su da się un iknąć prowadzenia  
'•przez Bonn a f rykańsk ie j i azja- 
\ tyck ie j po l i tyk i.  A le  już  sarno 
| to milczenie ma swoją treść po­
li tyczną".

Nie można się dz iw ić, że w o­
bec takiego „m ilczen ia“  „sp rzy- 

i m ierzonych i  zbra tanych“  p rzy­
jació ł z Bonn, rząd b ry ty js k i 

| odm ów ił ostatn io w ydan ia  im  
j tej części arch iw um  h it le ro w ­
skiego W ehrm achtu, k tó ra  obej-

m owała szczegółowe p lany ata­
ku  na A ng lię  i Francję...

N ie należy mniemać, by nie 
is tn ia ły  też ! nie zaostrzały się 
sprzeczności m iędzy USA a 
N iem cam i zachodnim i oraz USA 
i Japonią.

„K ra je  te (Niemcy zachodnie 
i Japonia —  K .'W .) —  wskazu­
je  towarzysz S ta lin  — wiodą 
teraz nędzny żyw ot pod butem 
im peria lizm u amerykańskiego.» 
A  przecież k ra je  te wczoraj jesz­
cze by ły  w ie lk im i m ocarstwam i 
im peria lis tycznym i, które pod­
ważały fundam enty panowania 
A ng lii, USA, F ranc ji w  Euro­
pie, w  A z ji. Przypuszczać, że 
k ra je  te nie będą usiłow ały ita -  
nąć znów na nogi, złamać „ re ­
żim “  USA i w yrw ać się na dro­
gę samodzielnego rozw oju — to 
znaczy w ierzyć w  cuda".

Sprzeczności, o których mowa, 
dochodzą też coraz m ocnie j do 
głosu. Im peria liśc i Niemiec i Ja­
ponii żądają dla siebie większej 
swobody i to zarówno w  dzie­
dzinie rea lizac ji celów po litycz­
nych, ja k  i w dziedzinie ekspan­
s ji gospodarczej. Znamienne jest 
w  tym  względzie niedawne o- 
świadczenie m in is tra  handlu za­
granicznego Japonii, Takahasi, 
że „Japonia nie może być uw a ­
żana za k ra j  niezależny, jeś l i  w 
sprawach swego eksportu będzie 
musiała za każdym razem zasię­
gać tzw. op in i i  Waszyngtonu". 
Oświadczenie to, podobnie ja k  i- 
liczne inne fa k ty , wskazują na 
zaostrzające się k o n f lik ty  na tle 
w a lk i o ryn k i.

Sprzeczności 
na tematy strategiczne

W ystępu ją ■wreszcie sprzecz­
ności m iędzy im p eria lis ta m i w  
dziedzinie koncepcji strategicz­
nej przygotowań wojennych.

A w antu rn icza  po lityka  jest 
nieodłącznym  w yn ik ie m  pogoni

m onopoli za m aksym alnym  zy­
skiem. Jednakże i stopień tej 
awanturniczości i zamierzony 
k ie runek aw antu rn icze j w yp ra ­
w y i  wreszcie sama koncepcja 
prowadzenia w o jny  — są róż­
ne w7 zależności od sytuacji da­
nego k ra ju  im perialistycznego.

Żadnego z im peria lis tów  za- 
j chodnio-europejskich nie może 
I zachwycać perspektywa am ery- 
! kańskiego „strategicznego od­
w ro tu “  o fic ja ln ie  zaplanowana 
w  raporcie Fechtelera i  tak zo­
brazowana przez deputowanego 
Roberta Poage w  Kongresie 
USA' w  listopadzie 1949 r.: „M o ­
żemy zapewnić ąaszych sprzy­
mierzeńców, że zadaniu zn i­
szczenia l in i i  komunikacyjnych i 
potencjału produkcyjnego spro­
stamy lepie j niż jakako lw iek  a r ­
mia, która w  ciągu ostatniego 
tysiąclecia przechodziła przez 
Europę Zachodnią. Nie zostawi­
my ani jednego mostu, zatopi­
my wszystkie kopalnie, zrówna­
my z ziemią wszystkie fabryki.  
Z  niszczymy wszystko“ .

W yjaśnien ia Ridgwaya, że 
jedynym  sposobem unikn ięcia 
„strategicznego odw ro tu “  jest 
stworzenie ‘ w ie lk iego W ehr­
machtu, p rzyczyn iły  się ty lk o  do 
wzmożonych bó lów  g łow y w  
Paryżu i  Londynie. Skra jna a- 
wanturn iczość Bonn, ju ż  dziś 
nawracającego do „p o lity k i 
św ia tow e j“ , oznacza bezpośred­
nią  groźbę również dla zachod­
nich sąsiadów, k tó rzy  — ja k  p i­
sze burżuazy jny profesor B e r­
nard  Lavergne w  książce „C h i­
mera „Z jednoczonej Europy“ , 
„ pamiętają sku tk i  Monachium". 
Im peria liśc i anglofrancuscy do­
cenia ją rosnącą potęgę obozu 
socjalizm u i  z każdym  dniem 
coraz m n ie j w ierzą, by ja k i­
ko lw ie k  W ehrm acht roźpocząw- 
szy w o jnę  m ógł oprzeć się tej 
sile, k tó re j nie oparł się W ehr­
m acht H itle ra .

Obawa przed potęgą obozu 
socjalizm u i lęk  przed konsek­
w encjam i skra jne j aw an tu rn i­
czości im peria lis tów  z Bonn, 
wspieranych przez Waszyngton, 
sk łon iła  ostatn io burżuazyjnego 
publicystę z paryskiego „M o n ­
de“ , Duvergera, do w niosku, że

utworzenie zdolnej do życia 
„a rm ii europejskie j“  jest w  ogó­
le niem ożliwe. Tego rodzaju 
w yw odów  jest dziś w iele w  p ra­
sie zachodniej. Są one oczyw i­
stym  wyrazem  sprzeczności, 
występujących w ewnątrz obozu 
państw  im peria listycznych, sku­
pionych w  w ojennym  bloku 
a tlan tyck im , na odcinku stra­
teg ii i p o lity k i zagranicz­
nej — sprzeczności, k tóre 

j potęguje jeszcze fa k t bankruc- 
! twa stra teg ii USA w  Kore i, co 
(n ie zwiększa oczywiście zaufa­
nia „so juszn ików “  do am ery­
kańskich koncepcji.

*
„G łów ne mocarstwo agresyw­

ne — m ó w ił towarzysz M alen- 
kow  na X IX  Zjeździe KPZR  — 
Stany Zjednoczone — popędza 
usiln ie  ku w o jn ie  inne kra je  
kapitalistyczne, przede wszyst­
k im  te, które należą do bloku 
północno-atlantyckiego ja k  rów ­
nież k ra je  pokonane w  d rug ie j 
w o jn ie  światowej...

W odzireje amerykańscy... o- 
k reś la ją  d la  wszystkich uczest­
n ików  bloku cele w o jny, je j 
k ie runek, s iły , k tóre m ają wziąć 
w n ie j udzia ł oraz decydują o 
innych sprawach związanych z 
przygotowaniem  w o jn y “ .

Wspólna nienawiść do ZSRR 
i do całego obozu socjalizmu jest 
tym  czynnikiem , k tó ry  dyk tu je  
kap ita lis tom  innych k ra jó w  ule­
głość wobec USA i  współdzia­
łanie z am erykańskim i planam i 
agresji.

Towarzysz S ta lin  w  swej ge­
n ia lne j pracy o „Ekonom icznych 
problemach socjalizm u w  
ZSRR“  — ośw ie tlił istotę i głę­
bokie korzenie wszystkich sprze­
czności rozdzierających św iat 
kap ita lis tyczny, obnażył agre­
sywne zamierzenia/ prow odyrów  
USA i zanalizował słabości obo­
zu agresji. Genialna praca to ­
warzysza S ta lina  jest niezawod­
nym  orężem w  rękach wszyst­
k ich bo jow n ików  o pokój, uzbra­
ja ona setki m ilionów  ludz i l i ­
czącą arm ię zw olenników  poko­
ju  do w a lk i o to, by pokój zw y­
ciężył wojnę.

K . W O L IC K I

By móc bez powoływania ko­
m is ji, dyskusji i sporów Jasno 
rozgraniczyć kompetencje i od­
powiedzialność za stan i konser­
wację naszych osiedli — budow­
nictw o musi się zdobyć na de­
cyzję i realizację bezusterkowe­
go przekazywania obiektów, 
m ieszkalnych.

Pomocą w  tej walce będzie 
świadomość, że od je j w yn iku  
zależy wzrost dobrobytu i.szczę­
ścia prześzło m iliona  ludzi, k tó ­
rzy zaludnią nasze osiedla 
w p lan ie  sześcioletnim.

Kropki nad ,,i
AGRESORZY

Jak donosi agencja Associa­
ted Press w  mie jscowości• Yan-  
ceyuille (Północna Karolina,  
USA) sąd skazał 45-letniego 
Murzyna Mac Ingrama ojca 9 
dzieci za „agresję wobec białe j 
kobie ty", na k tórą rzuci ł po­
żądliwe rzekomo spojrzenie z 
odległości 22 metrów. Kara: pół 
roku więzienia.

A  na co trzeba by skazać 
członków rządu USA, których  
agresja wobec Innych państw  
nie ogranicza się jedynie do 
rzucania pożądliwych spojrzeń?

LU N A T Y C Y
Wychodzący w  Nowym  Jorku  

dziennik „S un "  z 17 październi­
ka br. pisze: „W edług wyrażo­
nej dziś op in i i  dwu naszych 
czołowych uczonych, najbliższa 
ekspedycja na księżyc pozwoli  
nam na założenie tam baz w o ­
jennych".

Tak oto wzdychają do księ­
życa „ romantyczni"  podżegacze 
wojenni.

Zapominają ty lko, że nie oni 
p ierwsi są wynalazcami w  tej 
dziedzinie. Pierwszym by ł n ie ­
ja k i  Forrestal. (k)

W  S T O L I C Y
Godziny pracy sklepów 

spożywczych
W ydzia ł H and lu  Prezydium  

Rady Narodowej w  m. st. W ar­
szawie zawiadamia, te  od 19.X I. 
52 r. w  dn i powszednie obow ią­
zują następujące godziny hand­
lu  w  sklepach z a rty k u ła m i spo­
żywczo -  ko lon ia lnym i:

Sklepy spożywczo - k o lo n ia l­
ne czynne są w  godzinach 6— 19 
bez przerwy.

Sklepy dyżurne w lelodziałowe
czynne są w  godzinach 6— 21 
bez przerw y.

Sklepy z nabiałem  1 pieczy­
wem czynne są w  godzinach 
6— 19 bez przerwy.

Sklepy z pieczywem czynne 
są w  godzinach 6— 19 bez przer­
wy.

W  sklepach m ięsnych czas 
trw an ia  p rzerw y obiadowej 
ustalono na godziny 11 do 14, 
z tym , że w  dn i przedświątecz­
ne p rze rw y obiadowej n la  ma.

C entra lny Dom T ow arow y i 
wszystkie Powszechne Domy 
Towarowe czynne są w  godzi­
nach 9—20.

Sprzedaż w  kioskach u licz ­
nych (eukierniczo - napo jo­
wych) odbywa się:

w  sezonie le tn im  od godziny 
8 do godziny 22 bez przerwy,

w  sezonie zim owym  od godzi­
ny 10 do godziny 21 bez przer­
wy. (Sezon zim owy liczy się od 
15 października do 1 kw ie tn ia ).

K io sk i z papierosami i gaze­
tam i czynne są w  godzinach
6—  21 bez przerwy.

K io sk i spożywcze na bazarach 
czynne są w  godzinach 8— 18 
bez przerwy.

W  niedziele i  święta obowią­
zują następujące godziny o tw ar­
cia sklepów spożywczych:

Sklepy z nabiałem  w  godzi­
nach 7— 10 bez przerwy.

W szystkie sklepy spożywcze 
sprzedające m leko oraz sklepy 
dyżurne czynne są w  godzinach
7—  12 bez przerwy.

Sklepy w inno - eukierniczo 
czynne są w  godzinach 9— 20 
bez przćrwy.

C iastkarn ie czynne są w  go­
dzinach 9—20 bez przerwy.

K w iac ia rn ie  czynne są w  go­
dzinach 9— 17 bez przerwy.

K io sk i uliczne: cukiern iczo- 
napojowe, z gazetami i  papie­
rosami czynne są tak, Jak w  dni 
powszednie.

Warszawskie biuro projektów 
budownictwa przemysłowego 

wykonało plan roczny
Ja ko  Jedno z p ie rw s z y c h , — w ś ró d  

p ra c o w n i p ro je k to w y c h  — za m e ld o ­
w a ło  o w y k o n a n iu  zadań p ro d u k ­
c y jn y c h  W a rsza w sk ie  B iu ro  P ro je k ­
tó w  B u d o w n ic tw a  P rzem ys łow ego , 
k tó re  w  d n iu  13 bm . w y k o n a ło  p la n  
ro c z n y  w  100 p ro ce n ta ch .

S ukces ten  m o ż liw y  b y ł  do craiąjw 
n ię c la  d z ię k i d łu g o fa lo w e m u  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw u , p o d ję ty m  W a rto m  
P a ź d z ie rn ik o w y m  i  o f ia rn e j p os ta ­
w ie  w s z y s tk ic h  p ra c o w n i W arszaw ­
sk ieg o  B iu ra  P ro je k to w e g o  B u d o w ­
n ic tw a  P rze m ys ło w eg o . (js)

Zaopatrzyć sklepy opalowe w drzewo 
na podpałkę

W  w ie lu  jeszcze d e ta lic z n y c h  s k ła ­
dach o pa ło w y c h  M H D  b ra k  je s t w  
sp rzedaży d rze w a  opa łow ego.

B ra k  te n  o d czu w a ją  szczególn ie  
n a b y w c y  w  sk ła d a ch  p o d le g ły c h  d y ­
r e k c ji  M H D  -  P o łu d n ie .

N a to m ia s t na  w ie lu  b udow ach  
w a rsza w sk ich  z n a jd u ją  się  znaczne 
ilo ś c i d rzew a  p rzeznaczonego w ła ś ­
n ie  na opał.

S tw ie rd z ić  trze b a , że d e ta liśc i 
w arsza w scy  d o k o n u ją  za k u p u  d rze ­

w a  z b u d ó w  w  sposób ch a o ty c z n y ,
co w p ły w a  na ró w n ie  ch ao tyczne  
za op a trze n ie  s k ła d ó w  d e ta lic z n y c h .

S to łe c z n y  Z a rzą d  M H D  p o w in ie n  
d o p iln o w a ć , a b y  d rzew o  b y ło  n a ­
b y w a n e  na b ud o w ach  w  sposób 
p la n o w y  i  p rz e m y ś la n y . N a b yw cą  
n ie  obchodzą re z e rw y  d rzew a , ja k ie  
posiada je d n a  d y re k c ja ,  s k o ro  W  
sk ład z ie  o p a ło w y m  p o d le g ły m  d ru ­
g ie j d y r e k c j i  n ie  m oże on  go nabyd .

(wj)

Prace p o rządkow e  
w o k ó ł Sejmu

W  d a lszym  c iągu  p row a d zon e  są 
ro b o ty  p rz y  p o rz ą d k o w a n iu  te re ­
n u  w « k ć t g m ach u . S e jm u . W 
ty c h  d n ia ch  Z je d n o cze n ie  B u ­
d o w n ic tw a  M ie js k ie g o  n r  4 p rz y ­
s tą p iło  do ro b ó t ro z b ió rk o w y c h  
p rz y  n i. p ię k n e j n a p rz e c iw k o  S e j­
m u , gdzie  p o w s ta n ie  n ó w y  p a rk  
sam ochodow y. (js)

Strefa polarna w  ZOO
M a łże ń s tw o  in ż y n ie ró w  P a d o r -  

k o w s k lc h  z a k o ń c z y ło  p race  nad  p ro ­
je k te m  ta k  zw ane j s tre fy  p o la rn e j 
w  s to łeczn ym  ogro d z ie  zo o lo g icz ­
n y m . S tre fa  ta  u rząd zo n a  będzie  w e  
w s c h o d n ie j części o g ro d u  p o m ię ­
d zy  a le ją  g łó w n ą  a W is łą ;

P ro je k t  p rz e w id u je  b ud o w ę  sz tu ­
cznych  sk a ł i  basenów , w znoszących  
się ta ra sa m i. Z n a jd ą  tu  pom ieszcze­
n ia  fo k i,  m o rsy , r e n ife ry ,  p in g w in y  
a na sa m ym  szczycie  b ia łe  n ie d ź ­
w ie d z ie . ' Basen d la  ty c h  o s ta tn ic h  
is tn ie ją c y  ju ż  zresztą  o trz y m a  Jesz­
cze w y s o k ie  s k a ły . S k a ły  te  są ta k  
p om yś lane , a b y  space ru jące  po n ich  
n ie d ź w ie d z ie  m o g ły  b y ć  w id o czn e

Jah pies
P o g o tow ie  R a tun lców e  t P re z y ­

d iu m  D R N  Ż o lib o rz  od dłuższego 
czasu p o s z u k u ją  odpo w ie d n ie g o  
lo k a lu  na  u rząd ze n ie  w  n im  f i l i !  
p o g o to w ia  d la  ¡Żo liborza. W iadom o , 
że f i l ia  p o g o to w ia  na Ż o lib o rz u  
Jest ba rdzo  p o trze b n a , bo now e te ­
re n y . now e  os ied la  i rosnący  
p rz e m y s ł d z ie ln ic y  w y m a g a ją  o d ­
p o w ie d n ie j p o m o ry  w  n a g ły c h  w y ­
pad ka ch .

Tym czasem  na  p i.  In w a lid ó w  
b y ły  d w ie  a p te k i, z k tó r y c h  Jed­
ną C e n tra la  A p te k  S p o łecznych  
z lik w id o w a ła  r  d n ie m  i  k w ie tn ia  
b r .  Z a ró w n o  p o g o to w ie , Jak r r e -  
z y d iu m  K R N  z w ró c iły  się do 
C A S -u  o odd a n ie  za m kn ię te g o  lo ­
k a lu  na f i l ię  p o g o to w ia .

— N ie  d a m y . R o b im y  w  n im  
n a ty c h m ia s t la b o ra to r iu m —b rz m ia ­
ła  o dp ow iedź  C A S -u.

— M oże rzeczyw iśc i©  CAS n ie  
będzie  w  s ta n ie  obyó  się bez te -

T E A TR Y
A te n e u m  — „Z b ie g o w ie "  — g. 19. 

P o ls k i '— „O ż e n e k “  — g. 19. K a m e ­
ra ln y  — „ K r ó l  1 a k to r "  — g. 19. 
L u d o w y  — ,.P.adcy pana ra d c y "  — 
g. 19.15. N a ro d o w y  ■— „ F i r c y k  w  za- 1 
lo ta c h "  — g. 19. N o w y  — „S e n  n o - , 
cy  le tn ie j '"  — g. 19. P ow sze ch n y  — 
„R o d z in k a "  — g. 19. S y re na  — 
„ W ie lk i  c y r k "  — g. 19.15. W sp ó ł­
czesny — „D ro g a  do C z a rn o la s u "
— g. 19. N o w e j W a rsza w y  — „P o ­
w ró t  p o s ła "  — g. 19. D om u  W o jska  
P o lsk ie g o  — „S te fa n  C z a rn ie c k i t 
Jego ż o łn ie rz e "  — g. 19. S a ty ry k ó w
— „ B iu r o  d o c in k ó w "  — g. 19.50. 
G u liw e r  — „G u l iw e r  w  k ra in ie ' L i ­
l ip u tó w "  — g. 16.30.

♦
K IN A  '

M o skw a  —  „N a u c z y c ie l '7 — g- 15. 
14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — „N a u c z y ­
c ie l '7 — g. 11, 13. 15. 17, 19, 21. P ra ­
ha  — „N o c  w ig i l i jn a "  — g- 12, 14, 
16, 13. 20. Ś ląsk  — „O  6 -te i w ie czo ­
re m  po w o jn ie "  — g- 12. 16, 18,
20, A t la n t ic  — „ C y r k "  — g. 10, 12, 
14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — „R a d z ie c k a  
A rm e n ia "  — g. 13, 18- 19 oraz „ s y n  
p u łk u "  — g. 14, 16, 20. S to lic a  — 
„G rz e s z n ic y  bez w in y "  — g. 10, 18, 
20. w —Z  — „N o c  w ig i l i jn a "  — g. 12, 
14, 18, 18, ,20. 1 M a j — „C y ry li  na 
s ta d io n ie "  — g. 16, 18, 20. O cho ta  — 
„Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  — g. 12, 14,16, 
18, 20I S y re na  — „K u r h a n  M a ła ­
c h o w s k i"  — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza— 
„E x p re s s  M o skw a  — Ocean S p o k o j­
n y "  — g. 14. 16, 18. 20. L o tn ik  — 
„L ic h w ia r z  G o b se ck " — g. 16, 18,
20. O lsz tyn  (W ło c h y ) — „U lic a  G ra ­
n ic z n a "  — g. 17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „B o h a te ro w ie  p u s ty n i"

— g. 12.
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te l.  (10) 44-54).

R A D I O
C Z W A R T E K  20 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05 , 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 W szechnica  R ad io w a  — 
k u rs  T, 6.40 M u z y k a , 7.20 P io se n k i, 
7.30 P o p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z ­
na, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
R adz iecka  m u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.55 
„W is ła "  — fra g m e n t u tw o ru  S te fa -

n ie  ty lk o  o d  s tro n y  o g ro d u , a le  
ró w n ie ż  pop rzez rze kę  z W arszaw y. 
O toczen ie  s tre fy  zos tan ie  o d p o w ie d ­
n io  zaz ie len ione .

O p ra co w a n y  p rzez inż . P a c io rk o w -  
sk tch  p r o je k t  u z y s k a ł a p ro b a tę  
p rz e d s ta w ic ie li P re z y d iu m  R a d y  N a ­
ro d o w e j.

P rz e w id u je  się, że w  ro k u  p rz y ­
sz łym  rozpoczną  się ro b o ty  nad  
p rz y g o to w y w a n ie m  d o k u m e n ta c ji 
te c h n ic z n e j d la  Jego re a liz a c ji,  (i)

Sfare lipy I buki 
sadzone są w parku 

na Powiślu
M ie js k ie  P rz e d s ię b io rs tw o  O g ro d ­

n icze  p ro w a d z i n a d a l ro b o ty  p rz y  
sadzen iu  d rz e w  i  k rz e w ó w  w  Cen­
t ra ln y m  P a rk u  K u l t u r y  na P o w iś lu .
W  ty c h  d n ia ch  zasadzono ffo s ta ry c h  
w y s o k ic h  d rz e w  w  tv m  20 l ip  o raz  
30 p ira m id a ln y c h  b u kó w .«

O gó łem  w  ro k u  b ie żą cym  M P O  
zasadz iło  w  ,p a rk u  na P o w iś lu  13000 
ró ż n y c h  k rz e w ó w  o raz  3000 d rzew , 
w y k o n u ją c  ty m  sam ym  p la n  p ra w ie  
d w u k ro tn ie .

Jeszcze w  ty m  ro k u  zasadzonych 
zostan ie  d o d a tk o w o  o k o ło  1500 m ło ­
dych  d rze w e k . (1)

na sianie
go la b o ra to r iu m ?  — p o m y ś le li 
to w a rzysze  z D R N  \ d a li sp o k ó j. 
S z u k a li lo k a lu  g dz ie  in d z ie j.  A  
tym czasem  w  lo k a lu  po  aptece 
n ic  się n ie  zm ie n ia ło . Sta? i  s to i 
n ad a l z a m k n ię ty  ty le  ty lk o ,  że 
p rz y b y ło  p a ję c z y n y  i k u rz u .

N ie  p om a g a ją  pon o w ne  apele 
do C A S -u  a n i ze s tro n y  o dd z ia łu  
z d ro w ia , a n i D R N .

— N ie  d a m y  i  ju ż , bo lo k a l Jest 
n am  p o trz e b n y  — odpow iada  za 
k a ż d y m  razem  CAS.

A  tym czasem  p o g o to w ie  ra tu n ­
k o w e , k tó re  go tow e  Jest w  k a ż ­
d e j c h w il i  u ru c h o m ić  f i l ię  — n ie  
m a lo k a lu .

C zy* n ie  p rz y p o m in a  to  s ta re j 
a n e g d o tk i o ps ie  o g ro d n ik a , co 
leża ł na s ian ie , sam go n ie  ja d ł,  
a le  też i n ik o m u  n ie  d a l się doń 
z b liżyć?

P rz y p o m in a  b a rd zo !
( I g r )

na  Ż e ro m sk ie g o , 9.10 M u z y k a , 9.20 
K o n c e r t  s o lis tó w , 10.55 A u d . d la  k l .  
I I I ,  11.15 M u z y k a  i  a k tua lnośc i', 11.43 
G łos m a ją  k o b ie ty .  12.15 M u z y k a  
lu d o w a , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 Po­
p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 13.20

! K o n c e r t  s o lis tó w , 13.55 P rz e rw a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 10.20 M u z y k a  
lu d o w a  w  w y k .  K a p e li R ozg ł. Ś lą ­
s k ie j i  c h ó ru  p .d . K a ro la  S trv1 l, 
16.45 „ Ż n iw a "  ode. p ow . H a lin y  N i-  
k o ła je w e j, 17.05 W szechnica  R a d io ­
w a — k u rs  w s tę p n y , 17.20 K o n c e r t  
O rk ie s try  R ozgł. W ro c ła w s k ie l P.R . 
p .d . T . S e red yń sk ieg o . 18.00 M ik r o ­
fo n e m  po k r a ju ,  33.15 U tw o ry  S ch u ­
m anna  — g ra  Jó ze f S m ld o w ic z , 18.35 
M u z y k a , 18.45 A u d . d la  w s i, 10.00 
..Na m ło d z ie żo w e j a n te n ie " , 19.30 
G ild a  Z e r ia : „P o d  s łońcem  p o k o ju "  
o ra to r iu m . 20.26 W ia do m o śc i s p o r­
tow e. 20.30 M u z y k a  taneczna , 20.45 
Na f a l i /  h u m o ru  i s a ty ry , 21.00 I I  
A u d . z c y k lu :  „M u z y k a  n a ro d ó w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o " — aud . s ł -  
m uz. w  o p ra ć , d r  Z o f i i  L issa  p .t. 
..M u zyka  R a d z ie c k ie j A rm e n i i" ,  21.50 
M u z y k a  taneczna , 22.10 L a u re a c i na 
g ró d  P a ń s tw o w y c h  w  D z ia le  M u z y ­
k i  na ro k  1962. 22.40 S o n a ty  d aw ­
n y c h  m is trz ó w .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia d o ­

m o śc i 5.03, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , fi.10 K a le n ­

d a rz  R a d io w y , 16.15 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a . 6.50 K o n c e r t  w  w y k .  C hó ru  1 
O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie ! P. R. p .d . H e n ­
ry k a  D eb ich a , 7.30 P o p u la rn a  m u z y ­
k a  s y m fo n ic z n a , 8.00 P rz e rw a , 14.05 
In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l .  I ,  14.30 
A u d . d la  k l .  V , 14.50 „S w o js k ie  m e ­
lo d ie "  g ra  zespó ł H a rm o n is tó w  T . 
W eso łow sk iego , 15.10 „ A n iu ta "  — 
o po w . A . C zechow a, 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io w a  — 
k u rs  I ,  16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  
— D y m it r  S zostakow icz , aud . »?.- 
m u z . w  oprać , d r  Z o f i i  L issa , IR.45 
Pog. s p o rto w a , 17.15 P ieśn i M o n iu ­
szk i — śp iew a  K a z im ie rz  P o reda ,
17.30 N a w a rs z a w s k ie j fa l i ,  18.00 Fe­
lie to n , 18.15 R a d z ie ck ie  p ieśn i w  
w y k . c h ó ru  .Ś w ieczn ikow a, 18.30 O d­
p o w ie d z i F a li 49, 18.40 S ia tk o w s k i:  
U w e r tu ra  do op. „ M a r la "  — w y k .  
W ie lk a  O rk . S y m f. P . R. p .d . A . 
R ez le ra , 18.50 S zko ck ie  p ie śn i L u d ­
w ik a  va n  B e e th ove n a . 19.10 R a d io ­
w y  k u rs  Języka  ro s y js k ie g o  d la  za­
a w a n so w a n ych , 19.30 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 „ D la  każdego  coś 
m iłe g o " , 21.26 W ia d . sp o rto w e , 21.30 
M u z y k a  taneczna , 22.00 W szechnica  
R ad io w a  — k u rs  I I ,  22.20 R adziecka  
m u z y k a  k a m e ra ln a , 2250 M u z y k a , 
23.00 Z c y k lu :  „S y m fo n ie  B e e th o -

I v e n a "  s y m fo n ia  N r .  7 A -d u r .

p ro p a g a n d y  8-08-89. 
Iczn y  7-01-21 

m ie jsco w e  
P o lsk iego  

3B-2805S


